
Doktorat honoris causa
dla M. Spychalskiego
31 bm. w trzecim dniu wizy 

ty w Pakistanie przewodniczą­
cy Rady Państwa PRL Marsza 
łek Polski Marian Spychalski, 
z małżonką, odwiedził Lahore, 
liczącą blisko 2 miliony miesz 
kańców stolicę prowincji Pen- 
dżab — największej z prowin­
cji zachodniego Pakistanu.

Marian Spychalski wraz z to 
warzyszącymi mu osobami u- 
dał się do Lahore specjalnym 
samolotem pakistańskich linii 
lotniczych PIA. Na uniwersyte 
cie pendżabskim M. Spychal­
ski otrzymał doktorat honoris 
causa w dziedzinie prawa, a 
następnie zwiedził miasto i je 
go zabytki.

Po powrocie do Rawalplndi 
M. Spychalski spotkał się z 
przedstawicielami prasy paki­
stańskiej i zagranicznej. (PAP)
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Usprawnić organizację pracy
S. Kociołek na konferencji sprawozdawczo-wyborczej 

KZ PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina

Przed kolejną 
rundą SALT

W piątek przybyła do Helsi­
nek delegacja USA na radziec 
ko-amerykańskie rozmowy w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Na jej czele 
stoi dyrektor Agencji Rozbro­
jenia i Kontroli Zbrojeń, Ge­
rard Smith.

Przybycie delegacji radziec­
kiej, na czele której stoi wice 
minister spraw zagranicznych, 
W. Siemionów, oczekiwane jest 
w niedzielę.

Uroczystość otwarcia trze­
ciej rundy rozmów SALT od-
będzie się w poniedziałek 
siedzibie rządu fińskiego.

PAP

w

I. Loga-Sowiński 
spotkał się z L. Lamą

30 października br. przewód 
niczący CRZZ Ignacy Loga- 
Sowiński, który zatrzymał się 
w Rzymie w drodze do Chi­
le, spotkał się z sekretarzem 
generalnym Włoskiej Pow­
szechnej Konfederacji Pracy 
(CGIL) — Luciano Lamą.

(PAP)

W sobotę obradowała konfc e cja sprawozdawczo-wyborcza 
największej na wybrzeżu zakładowej organizacji partyjnej 
w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Dokonano oceny działania 
organizacji w ciągu ubiegłych 2 lat i wytyczono kierunki pra 
cy na najbliższy okres. W obradach uczestniczył członek Biu 
ra Politycznego KC PZPR, wicepremier Stanisław Kociołek, 
który jest członkiem oddziałowej organizacji wydziału W-3.
Głównym tematem dyskusji 

były problemy gospodarczo- pro 
dukcyjne stoczni w nawiąza­
niu do uchwał KC PZPR doty 
czących przestawienia gospodar 
ki na bardziej intensywne to­
ry.

Jak wykazała dysku-

sja na 
statnim 
wiele dła

konferencji, w o- 
czasie zrobiono 
zlikwidowania nic-

korzystnych zjawisk w pracy 
stoczni, ujawnionych i zanali­
zowanych wcześniej. Jednakże 
analiza wykonania tegoroczne 
go planu za 9 miesięcy wykazu

Spotkanie J. Kwiatka
z działaczami WTK
Przebywający od kilku dni w Poznaniu zastępca kierow­

nika Wydziału Kultury KC PZPR Jerzy Kwiatek spot­
kał się wczoraj z działaczami Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego. Tematem spotkania były sprawy WTK oraz 
Roku Plastyki.

je, że proces uzdrawiania go­
spodarki zakładu nie przebie­
ga zadowalająco. W sposób syn 
tetyczny dokumentuje to wystę 
pujące nadal przekraczanie li­
mitów pracochłonności. Wciąż 
istnieje także, choć nieco zła­
godzony, problem nadmiernej 
liczby godzin nadliczbowych.

Część tych zjawisk ma źród­
ło w niedoskonale funkcjonu­
jącej kooperacji, będącej czę­
stą przyczyną nierytmiczności 
pracy. Równocześnie wiele nie 
dociągnięć występuje w organi 
zacji pracy samej stoczni, a 
czas tracony z tego tytułu się 
ga 7—10 proc, ogólnego bilan­
su czasu. Dyskutanci wskazywa 
li m. in. na zbytnie zbiurokraty 
zowanie i skomplikowanie sy 
stemu zarządzania stocznią i na 
wadliwa organizację stanowisk 
pracy. Niedostateczna efekty w 
ność postępu techniczno-orga­
nizacyjnego wynika z braku od 
nowiedniego przygotowania i 
konsekwencji w realizacji na­
kreślonych programów.

Mówiąc o programie pracyO działalności WTK poinfor­
mował prezes Zarządu Towa­
rzystwa Lesław Tokarski, pod 
kreślając zwłaszcza działalność 
tej organizacji zmierzającą do 
pełniejszej integracji poczynań 
różnych środowisk. Zwrócił on 
także uwagę na potrzebę więk 
szego przyciągania młodzieży 
do działań inicjowanych przez 
WTK.

Na forum ONZ trwa debata 
na temat Bliskiego Wschodu
Wystąpienie przedstawicieli PRL i ZSRR|

Na Plenarnym Posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuowana była w piątek debata na temat sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Głos zabra stały przedstawiciel PRL w 
ONZ, amb. E. Kułaga.
W swoim przemówieniu 

stwierdził on, że konflikt bli­
skowschodni powoduje napię-
cie w stosunkach między

wyraził poparcie dla projektu 
rezolucji zgłoszonego przez gru 
pę krajów Afryki i Azji.

Wschodem i Zachodem i stwa 
rza groźbę dla bezpieczeństwa 
na całym świecie.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli

Na przedpołudniowym posie 
dzeniu wystąpili także przed­
stawiciele Nigerii. Tunezji, Gro

tej Ludowej oświadczył cji Albanii. Przedstawiciel
amb. Kułaga — uważa, że pod 
stawą rozwiązania problemu 
bliskowschodniego jest rezolu­
cja Rady Bezpieczeństwa z 22 
listopada 1967 roku. Koniecz­
ne jest, aby jak najszybciej 
wznowiona została misja spe­
cjalnego wysłannika Sekreta­
rza Generalnego ONZ na Bli­
ski Wschód G. Jarringa.

E. Kułaga podkreślił, że pod 
stawowym warunkiem uregulo 
wania konfliktu jest wycofa­
nie wojsk izraelskich z okupo­
wanych terytoriów arabskich. 
Przerwanie ognia — stwierdził 
mówca — nie powinno być wy 
korzystywane przez Izrael dla 
umocnienia się na zagarnię­
tych ziemiach arabskich.

Mówca wskazał dalej na od­
powiedzialność kół rządzących 
USA, które zachęcają, pomaga 
ją i uzbrajają Izrael dostarcza 
jąc mu w ten sposób materiał 
nej bazy dla jego polityki agre 
sji i stanowiąc tarczę dyplo­
matyczną, za którą chroni się 
Izrael.

W zakończeniu amb. Kułaga

Nigerii oficjalnie złożył pro­
jekt rezolucji afro-azjatyckiej, 
który już został poparty przez 
wielu delegatów.

*
W nocy z piątku na sobotę 

przemówienie wygłosił stały 
przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego w ONZ J. Malik. 
Stwierdził on, że 4 mocarstwa 
lub Rada Bezpieczeństwa po­
winny zagwarantować granice 
na Bliskim Wschodzie w ra­
mach politycznego rozwiązania 
konfliktu. Porozumienie w tej 
sprawie powinno być zawarte 
w dokumencie, który by miał 
moc z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego. (PAP)

Prezes ZPAP Zbigniew Bcd 
narowicz przedstawił głównie 
inicjatywy Roku Piast-..., któ 
ry powinien doprowadzić do 
znacznie szerszego udziału pla 
styków w sprawy naszej rze­
czywistości.

J. Kwiatek interesował się 
m. in. efektami poprzednich se 
zonów kulturalno - oświato­
wych w Wielkopolsce realizo­
wanych pod hasłami literatu­
ry. teatru, muzyki itd, zatrud­
nieniem plastyków, ich rozmie 
szczeniem w regionie i innymi 
problemami środowiska piasty 
cznego. Ocenił pozytywnie dzia 
łalność WTK oraz nnąratulo- 
wał interesującego programu 
Roku Plastyki, który odbił się 
już szerokim echem w kraju.

(ms)

...i z aktywem 
„Pro Sinfonica"
Z okazji rozpoczęcia trzecie­

go sezonu działalności klubów 
„Pro Sinfonica” oraz inaugu­
racyjnego koncertu dla no­
wych członków szkolnych klu­
bów młodych melomanów, ak­
tyw klubowy oraz pedagodzy 
spotkali się z zastępcą kierow­
nika Wydziału Kultury KC 
PZPR Jerzym Kwiatkiem. Wy­
soko ocenił on dorobek Poznań 
skiej Filharmonii oraz związa­
nych z- nią klubów „Pro Sinfo- 
nica“ w popularyzacji wartoś­
ciowej artystycznie muzyki w 
środowisku młodzieży szkolnej.

W tym roku szkolne kluby 
„Pro Sinfonica” zrzeszają już 
blisko 3 000 młodych meloma­
nów. Po raz pierwszy, jak to 
stwierdził dyrektor Filharmo­
nii Alojzy A. Łuczak, dla szcze 
gólnie wtajemniczonych w ar- 
kana muzyki zorganizowane zo 
stały w tym roku zajęcia i kon 
certy III stopnia w ramach 
tzw. Uniwersytetu Muzycznego 
„Pro Sinfonica”. (ob)

na 
no 
tej

najbliższe lata, akcentowa- 
potrz-ebę dokonywania sta- 
oceny bieżącej sytua^ii.

PAP

MIS „Prof. Siedlecki 
opuścił gdańską stocznię

W Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina zwodowano w sobotę oce­
aniczny statek naukowo-ba­
dawczy typu B-424 0 nośności 
1.150 ton, przeznaczony dla 
Morskiego Instytutu Rybackie­
go w Gdyni. Jednostka otrzy­
mała imię polskiego uczonego, 
twórcy Instytutu, prof. Micha­
ła Siedleckiego. Matką chrzest 
ną statku jest córka profesora 
Ewa Siedlecka-Kotula.

Statek naukowo - badawczy 
ze względu na skomplikowane 
prototypowe urządzenia przy­
stosowane do wszechstronnych 
badań w dziedzinie rybołów­
stwa dalekomorskiego jest 
prawdziwym unikatem w skali 
światowego budownictwa okrę 
towego. Jego zasięg pływania 
wynosi 80 dni i 16 tys. mil mor 
skich. (PAP).

PAMIĘĆ

Halny w Tatrach
Wiejący od paru dni w Ta­

trach wiatr zmienił kierunek 
i przerodził się w halny. 31 
października br. prędkość wia 
tru w porywach osiągała w gó 
rach 50 m na sekundę, a tem­
peratura wzrosła do 5 st. po­
wyżej zera. Wichura przetrze­
biła spore połacie lasów. Nie­
które drzewa zostały wyrwane 
z korzeniami.

Wiatr sparaliżował prace ko 
lejarzy górskich, którzy w re­
jonie Kasprowego Wierchu 
przygotowują do sezonu zimo­
wego wyciągi narciarskie oraz 
kolejkę linową. (PAP)

en dzień poświęcony jest pamięci wszystkich, którzy od 
nas odeszli na zawsze. Wspominamy zmarłych członków 
rodziny, przyjaciół i znajomych. Tych, którzy zmarli nie­

dawno i tych, których utraciliśmy przed wielu laty. Wspomi­
namy ich niejako osobiście, prywatnie. Są jednak wśród zmar 
łych i tacy, którym winniśmy nie tylko pamięć osobistą lecz 
— nie wahajmy się użyć tego słowa — powszechną, ogólnona­
rodową.

Myślę o polskich patriotach, poległych na wszystkich fron­
tach walki o niepodległość, poległych także tu w kraju z rąk 
okupantów’ hitlerowskich tylko za to. żc byli Polakami. My­
ślę również o tych milionach, którzy przeszli przez piece kre­
matoriów. Nie pozostały po nich nawet groby. Świadectwem 
są tylko pomniki, tablice, kamienie, obeliski. Na polskiej zie­
mi dużo ich, znacznie może więcej niż gdziekolwiek indziej, 
mimo, żc nie wszystkie jeszcze miejsca godne upamiętnienia 
przelanej krwi i oddanego życia doczekały się zewnętrznych 
symboli czci i pamięci. Nie ma przecież w Polsce miasta, nie 
ma bodaj wsi. gdzie by nie znalazł się powód uczczenia pole­
głych w’ walkach i pomordowanych przez faszystów spod 
znaku swastyki. Myślimy także w ten dzień o tych setkach 
tysięcy żołnierzy radzieckich, którzy oddali swe życie za wol­
ność swojej, ale i naszej ojczyzny oraz za wolność innych na­
rodów. Myślimy też o żołnierzach wszystkich armii wal­
czących na wszystkich frontach z hitlerowskim potopem. My­
ślimy o tych, co oddali swe życie w walce z bandami. Ich 
śmierć była częścią ceny, jaką my, Polacy zapłaciliśmy za na­
szą dzisiejszą ojczyznę.

Śmierć zebrała od nas szczególnie obfite żniwo. Pamięć o 
zmarłych patriotach stała się w silnym stopniu spoiwem na­
rodowego trwania 1 jedną z podstaw narodowej egzystencji.

Dlatego właśnie dzisiaj szczególną czcią i troską otaczamy 
wszystkie groby poległych, dlatego zapalamy znicze przy nie­
zliczonych tablicach i pomnikach. Dlatego właśnie te miejsca 
porządkuje i ukwieca młodzież. Bowiem pamięć jest formą 
oddania czci zmarłym patriotom i naszym wobec nich obo-
wiązki cm.

Niechże ona się w dzisiejszy 
symbolem: kwiatami i blaskiem

dzień wyrazi odwiecznym
ogni. M. F.
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Zachmurzenie duże, okresami 

opady deszczu. Temperatura ma­
ksymalna od 11 st. na północnym 
wschodzie do 16 st. na południo­
wym zachodzie. Wiatry dość silne 
i silne, porywiste z kierunków za­
chodnich.

Położyć kres piractwu 
powietrznemu

W Teheranie zakończyła się

dnich kroków dla położenia kre­
su piractwu powietrznemu.

Kanclerz NRF o wizycie Gromyki
Kanclerz NRF Willy Brandt po­

zytywnie ocenił wyniki pierwsjej 
wizyty ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyki w Niem­
czech zachodnich.

Spotkanie Scheel — Gromyko — 
oświadczył Brandt w piątek wie-

obrad była sprawa kierownictwa 
partią syryjską i rządem tego 
kraju.

Źródła baasistowskie w Bejru­
cie przypuszczają, że obrady bę­
dą trwały S dni. Przewodniczył 
im Nur ed-Din Atasi, który spra­
wuje funkcje szefa partii, pań-

zydenta Velasco Ibarra oraz mi­
nistra obrony Jorge Acosta Ve- 
lasco,

Polsko algierska współpraca
Jak informuje „CEKOP”, w Al­

gierze podpisano wstępną umowę
słwa i rządu Syrii. Na czas trwa- , długoletnią między 

przedsiębiorstwem

do-
roczna konferencja Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Transportu 
Powietrznego. Konferencja uchwa­
liła rezolucję, potępiającą akty 
bezprawia wobec samolotów lot­
nictwa cywilnego i wzywającą 
wszystkie państwa ONZ do na­
tychmiastowego podjęcia odpowie-

czorem telewizyj'
nym — dowrdzi, że stosunki mię­
dzy Bonn a Moskwą zmierzają w 
kierunku coraz większej normali­
zacji.

Nadzwyczajny kongres BAAS
W sobotę w Damaszku obrado­

wał nadzwyczajny kongres przy­
wódców partii BAAS z Syrii i in­
nych krajów arabskich. Tematem

nia obrad kongresu cofnął on 
uprzednio złożoną przez siebie re­
zygnację z tych funkcji.

Żądania porywaczy gen. Rohna
W piątek wieczorem w 4 dni po 

uprowadzeniu dowódcy lotnictwa 
wojskowego Ekwadoru generała 
Rohna porywacze ujawnili się — 
stwierdzając, że są członkami or­
ganizacji „Rafel Brito Command”,

W liście przesłanym do dzienni-

algierskim 
państwowym

ka „El Comercio” domagają się 
oni rezygnacji ze stanowiska pre-

Wieńce na grobach 
działaczy ludowych

W sobotę w przeddzień Swię 
ta Zmarłych delegacje woje­
wódzkich i powiatowych komite 
tów ZSL oraz liczni działacze 
Stronnictwa składali wieńce i 
kwiaty na grobach zasłużonych 
działaczy ruchu ludowego, by­
łych dowódców i żołnierzy Ba 
talionów Chłopskich oraz dzia 
łączy ludowych poległych po 
wyzwoleniu kraju w walkach 
o Polskę Ludową.

Od Warszawskiego Komitetu 
ZSL wieńce i kwiaty złożono m. in. 
na grobach: Wincentego Baranów 
skiego, Jana Dąbskiego, Jadwigi 
Dziubińskiej, Ireny Kosmowskiej, 
Władysława Kowalskiego, Maksy­
miliana Malinowskiego, Józefa Nieć 
ki i Macieja Rataja. (PAP)

SNS (Societe National de Side- 
rurgie) i CHZ „CEKOP” obejmu­
jącą usługi projektowe i inżynie­
ryjne w budownictwie okrętowym 
i stoczniowym.
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„Misie" także na raty
Po wprowadzeniu nowych przepisów 

reporterski rajd po sklepach

Seminarium 
dla członków komisji 

pojednawczych
Wczoraj w Ośrodku Minister 

stwa Gospodarki Komunalnej

„Jak cię widzą../4

Ułatwienia w zakupach ratalnych — wprowadzone od 26 
października — dotyczą m. in. odzieży. Zgodnie z nowymi 
przepisami, można obecnie kupować na raty wszelką kon­
fekcję: okrycia i ubiory damskie, męskie, młodzieżowe 1 
dziecięce również z ortalionu, sztucznych futer, włókien che­
micznych, elano-bawełny i tkanin laminowanych. Pierwsza 
wplata gotówkowa wynosi tylko 100 zł.
Z relacji korespondentów 

PAP wynika, że nowe zasady 
sprzedaży wpłynęły na zwięk­
szenie zakupów.

W warszawskich domach to­
warowych „Centrum" od 26 
października obserwuje się 
wzmożone zainteresowanie ku­
pnem odzieży, a zwłaszcza spor
towej 
spodni 
tkanin 
wych,

konfekcji z ortalionu, 
elastycznych, a także 

płaszczowych i ubranio 
tj. artykułów, których

Znów starcia
w Irlandii Północnej
W Belfaście stolicy Jrlandii 

Północnej w nocy z piątku na 
sobotę ponownie doszło do starć 
między ludnością katolicką a 
żołnierzami brytyjskimi, któ­
rzy usiłując rozproszyć demon 
strajitów obrzucili ich granata 
mi z gazem łzawiącym typu 
„es" i użyli armatek wodnych. 
W odpowiedzi na to • protestu­
jący zaatakowali żołnierzy ka­
mieniami i bombami domo­
wej produkcji.

Podczas zamieszek eksplozja 
pojemnika wypełnionego ma­
teriałem wybuchowym spowo­
dowała ciężkie rany u pięciu 
żołnierzy angielskich.

Na skutek powagi sytuacji w 
nocy z piątku na sobotę zam­
knięto przejście w zasiekach z 
drutu kolczastego zwanych 
„barierą pokoju” oddzielającą 
dzielnicę katolicką od części 
miasta zamieszkałej przez lud 
ność protestancką.

Do ponownego wzrostu na­
pięcia doszło także w drugim 
mieście Irlandii Północnej Lon 
donderry.

Obserwatorzy podkreślają, że 
utrzymujące się napięcie w ca 
łej Irlandii Północnej jest logi 
cznym następstwem polityki rzą 
du unionistów, który usiłuje 
nie dopuścić do realizacji zapo 
wiedzianego programu reform 
obywatelskich. (PAP)

dotychczas nie można było na­
bywać na raty. Sprzedaż ra­
talna jest obecnie o 80 proc, 
wyższa niż przed wprowadze­
niem udogodnień.

Obsługa w stoiskach z odzie­
żą. zapoznana z nowymi prze­
pisami, chętnie udziela wyjaś­
nień. Od poniedziałku PKO u- 
ruchamia w „Centrum" swo­
ją ajencję, aby można było na 
miejscu podejmować pieniądze 
z książeczek oszczędnościo­
wych oraz zawierać umowy na 
zakupy ratalne.

Nasiliły się również zakupy 
w domu odzieżowym „Pod ar­
kadami*’ przy ul. Marszałkow­
skiej. Jeszcze 10 dni temu np. 
zakupiono tutaj na raty odzież 
za 30 tys. zł , a obecnie sprze­
daż wzrosła do przeszło 60 tys. 
zł dziennie. Warszawiacy 
przychodzący z książecz­
kami kredytowymi, dokonują 
zakupów w kilku działach, czę 
sto dla całej rodziny.

W Łodzi — jeden z najwięk­
szych sklepów z konfekcją 
damską — „Parada", notuje od 
tygodnia obroty 0 15 proc, wyż 
sze. Mniej więcej co drugi 
płaszcz sprzedaje się tu na ra­
ty, a sztuczne futra „poszły” w 
ciągu jednego dnia.

W domu towarowym WSS 
„Feniks” we Wrocławiu brak 
informacji o nowych warun­
kach ratalnej sprzedaży. Na py 
tanie czy popielaty płaszcz z 
„misia" można kupić na raty, 
ekspedientka odpowiada prze­
cząco. Kierowniczka oświad-

cza, że nie ma jeszcze odpowie 
dnich poleceń. To samo w skle 
pie WPHO „Ludwik", gdzie ku 
puje się na raty według sta­
rych zasad — a więc nie wszy 
stkie wyroby. Natomiast we 
wrocławskim PDT ekspedient­
ki dobrze znają nowe przepisy. 
Dlatego wielu klientów kupu­
je, inni przymierzają — jed­
nym słowem spory ruch, a był 
by na pewno jeszcze większy, 
gdyby czynna była na miejscu 
ajencja PKO. Niestety punkt 
ten jest zamknięty z powodu 
remontu.

Paradoksalną sytuację zano­
towano w Krakowie w sklepie 
odzieżowym MHD nr 82 przy 
ul. Szewskiej. Sprzedaż towa­
rów na raty według nowych 
zasad miejscowa dyrekcja PKO 
zakwestionowała jako niezgod­
ną z obowiązującymi przepi­
sami. Jak z tego widać, nie 
tylko do sklepów informacje 
MHW docierają zbyt późno.

PAP

w Poznaniu zakończyło się 
pierwsze w kraju 2-dniowe se 
minarium dla przewodniczą­
cych społecznych komisji po­
jednawczych. W ramach semi­
narium, którego organizatorem 
był Wojewódzki Komitet Fron 
tu Jedności Narodu, uczestni­
ków zapoznano z projektem 
prawa o wykroczeniach, pod­
stawami prawnymi pojednaw- 
stwa oraz wytycznymi Sekre­
tariatu OK FJN w sprawie po 
woływania, organizacji i sposo 
bu działania komisji.

Wczoraj również odbyła się 
narada przewodniczących -o- 
wiatowych i miejskich zespo­
łów d/s społecznych komisji 
pojednawczych. W czasie nara 
dy poinformowani zostali oni 
m. in. o stanie i perspekty­
wach rozwoju komisji pojed­
nawczych w woj. poznańskim. 
Uczestnicy seminarium i nara­
dy spotkali się z sekretarzem 

l Ogólnopolskiego Komitetu 
I Frontu Jedności Narodu prof. 
1 dr. Marianem Rybickim, (map)

Ponij." kontra spaliny

mia-szczanlu powietrza

W taki oto swoisty sposób 
jeden z mieszkańców Rzymu 
protestuje przeciwko zanieczy

Leśniczy — to nie ,,omnibus

0 nowy model nadleśnictwa
Unowocześnienie i usprawnienie metod zarządzania wy­

sunęło się w leśnictwie na czoło zagadnień stojących przed 
tą dziedziną gospodarki. Wzrastające wydatnie zadania gos­
podarki leśnej muszą być bowiem wykonywane w warun­
kach pogłębiającego się deficytu siły roboczej.

stach spalinami samochodowy 
mi. Porusza się on po mieś­
cie wyłącznie niewielkim, 
dwukołowym wózkiem zaprzę 
źonym w małego konika „po 

ny".
CAF — AP — telefoto

Sesja grupy NATO
W Ottawie zakończyła się dwu­

dniowa sesja grupy planowania
nuklearnego NATO, której
skład wchodzą USA, W. Brytania, 
NRF, Włochy, Holandia, Kanada, 
Norwegia i Grecja.

Jak wynika z krótkiego komuni­
katu opublikowanego po zakończę 
niu sesji, omawiano w czasie niej 
plany NATO związane z dalszym 
rozwojem potencjału rakietowo- 
nuklearnego tego agresywnego 
bloku. (PAP)

ZIndochin

Dotychczasowy typ leśnicze­
go — „omnibusa" — obciążone 
go różnorodnymi obowiązkami 
nie odpowiada już aktualnym 
potrzebom. Zmiany wymaga 
także charakter pracy gajowe 
go, do którego obowiązków na 
leży obecnie w zasadzie tylko 
służba ochronna. Zmierza się 
więc do tego, by gajowi byli 
w większości pracownikami 
o przygotowaniu technicznym.

Potrzebny jest zatem nowy 
model podstawowej jednostki 
gospodarczej, jakim jest nad­
leśnictwo. W tym celu rozwa­
ża się możliwość łączenia ma­
łych nadleśnictw w większe te 
rytorialnle jednostki o znacz­
niejszym potencjale produkcyj

dowlany, meliorant, szkółkarz 
i inni.

Nie ma jeszcze dokładnych 
ustaleń w sprawie ostateczne­
go modelu nadleśnictw w sen­
sie ich optymalnej wielkości 
terytorialnej. Przy łączeniu 
nadleśnictw trzeba bowiem u- 
względniać warunki lokalne.

Całokształtem związanych z 
tym zagadnień zajmują się: 
specjalna komisja powołana 
w Naczelnym Zarządzie Lasów 
Państwowych oraz Instytut Ba 
dawczy Leśnictwa.

W nowej organizacji nadleś­
nictw zmierzać się będzie rów 
nież do odciążenia służby leś­
nej od nadmiaru prac „papier 
kowych”. (PAP)

Skład nowego 
rządu Chile

W piątek wieczorem nowy 
prezydent Chile, Salvadore Al 
lende podał skład 15-osobowe- 
go gabinetu.

Trzech nowo mianowanych 
ministrów — to komuniści. W 
skład rządu weszło 4 przedsta 
wicieli socjalistów, trzech rady 
kałów a pozostali członkowie 
gabinetu reprezentują inne par 
tie polityczne.

W nowym rządzie partię ko 
munistvczną reprezentują: mi­
nister finansów, Americo Zor- 
rilla, minister pracy, Jose Oy- 
arce i minister robót publicz­
nych i transnortu, Pascual Bar 
raza. (PAP)

Opakowania - częścią towaru
Poprawa Jakości opakowań, a także zmiana struktury ich 

produkcji i technologii wytwarzania — to zadania, z jakimi 
będzie musial uporać się przemysł w przyszłej 5-latce.
Zarówno wielkość produkcji 

opakowań, jak i jej struktura 
nie odpowiadają aktualnym po 
trzebom. W ostatnich latach 
produkcja towarów rosła szyb 
ciej niż produkcja opakowań; 
obecny ich deficyt trzeba za­
tem uzupełniać importem. Po-

Rzijd NRF zamierza kontynuować 
swą działalność do 1973 r.

Oświadczenie Brandta
Kanclerz NRF Willy Brandt o- 

świadciyl, że rząd, na którego cze 
le stoi, składający się z przedsta­
wicieli SPD 1 FDP, zamierza kon 
tynuować swą działalność do cza 
au wygaśnięcia pełnomocnictwa, 
tzn. do roku 1973.

Występując przed kamerami se- 
chodnioniemieckiej telewizji Wil­
ly Brandt stwierdził, ii obecna 
koalicja rządowa zamierza rządzić 
krajem również przy „zmniejsza­
jącej się większości” w Bundesta­
gu. Nie ma innej alternatywy — 
powiedział kanclerz NRF.

Równocześnie szef rządu koń­
skiego kategorycznie odrzucił 
twierdzenia niektórych organów 
prasy opozycyjnej, jakoby mają­
ce się odbyć 9 listopada wybory 
do Landtagu w Hesji mogły zade 
cydować o dalszym istnieniu obec 
nego rządu. Powiedział on, iż „wy 
bory do landtagów wywierają je­
dynie bardzo pośredni wpływ na 
wydarzenia w Bonn”. (PAP)

Zakończenie prac 
konferencji automatyki

W sobotę zakończyła się w 
Jabłonnie konferencja nauko­
wa poświęcona omówieniu no­
wych zjawisk fizycznych w 
technologii i elementach auto­
matyki. Obradom przewodni­
czył dyrektor naczelny Insty­
tutu Automatyki PAN — prof. 
Maciej Nałęcz. (PAP).

Nowa turbina 
z „Zamechu“

W sobotę załoga zakładów 
mechanicznych im. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu za 
kończyła budowę dziewiątej 
turbiny o mocy 200 megawa­
tów. Zawarty został w niej 7- 
tysięczny megawat mocy wszy 
stkich dotychczas wyproduko­
wanych turbin w „Zamechu". 
Ten wielKi silnik przeznaczony 
jest dla elektrowni Turów — 
II. Jest to już druga elbląska 
..dwusetka” dostarczona dla Tu 
rewa.

Do końca br. elbląski „Za- 
mech" wyprodukuje dziesiątą 
turbinę o mocy 200 MW, zamy 
kającą dostawy dla elektrow­
ni „Łaziska". (PAP)

nad 10 proc, opakowań sprowa 
dzamy z zagranicy. Niekorzyst 
na jest także struktura produk 
cjl. Blisko 38 proc, to opakowa 
nia papierowe i tekturowe, o- 
pakowania metalowe i szklane 
stanowią ponad 32 proc, ogól­
nej produkcji, natomiast z two 
rzyw sztucznych — niewiele po 
nad 12 proc.

Uwzględniając rozwój pro­
dukcji rynkowej i tendencje 
zmian w technologii wytwarza 
nia Rada d/s Gospodarki Opako 
wantami rozpatrywała niedaw 
no kompleksowy program roz 
woju produkcji opakowań w la 
tach 1971—75.

Założenia tego programu za­
kładają wzrost produkcji opa­
kowań w następnej 5-latce o 
ponad 11 proc., co pozwoli wy 
datnie zmniejszyć ich import. 
Przewidziane jest ponadto 
znaczne rozszęrzenie skupu o- 
pakowań. Dla zrealizowania 
tych zadań konieczny będzie 
wzrost liczby punktów skupu i 
baz renowacyjnych.

Program poświęca dużo uwa 
gi modernizacji dotychczaso­
wej produkcji.

W Polsce produkcją opako­
wań zajmuje się 430 zakładów, 
w tym aż 312 w przemyśle drób 
nym. Odwrotnie natomiast wy 
glądają proporcje produkcji: 
przemysł kluczowy dostarcza 
86 proc, wszystkich opakowań. 
W związku z tym istnieje po­
trzeba większej niż dotychczas 
koncentracji produkcji, co po­
zwoliłoby m. in. na stworze­
nie odpowiedniego zaplecza 
naukowo-badawczego. Pierwszą 
jaskółką w tej dziedzinie jest 
powołany w lipcu br. przez mi 
nistra przemysłu ciężkiego Kom 
binat Lekkich Opakowań Me­
talowych w Krakowie, obejmu­
jący 6 zakładów. (PAP)

Wenezuela uczci 
rocznicę kopernikowską

Izba Deputowanych Parla­
mentu Wenezueli w dniu 29 
bm. jednomyślnie uchwaliła na 
wniosek deputowanego dr Rb- 
gulo Burelli Rivas, b. ambasa 
dora Wenezueli w Warszawie 
rezolucję w sprawie uczczenia 
rocznicy kopernikowskiej.

PAP

Dalsze aresztowania 
w Kanadzie

Jak zakomunikował w aobotę 
rzecznik policji Quebec, w piątek 
zatrzymano 4 osoby w związku z 
ostatnimi uprowadzeniami dyplo­
matów w Kanadzie. Rzecznik Po­
dał, że od 16 października br. tj. 
od czasu proklamowania przez 
Rząd Federalny stanu wyjątkowe 
go, w prowincji Quebec zatrzyma 
no ogółem 409 osób. Z tego 277 o- 
sób zostało już zwolnionych, a 132 
osoby pozostają nadal w areszcie.

PAP

Ofensywa utknęła z powodu 
...niewypłacenia żołdu

Z doniesień z terenu Indo­
chin wynika, że w dalszym cią 
gu największe napięcie militar 
ne utrzymuje się w Kambo­
dży. Jednakże zapowiadana od 
przeszło tygodnia zakrojona na 
wielką skalę ofensywa prze­
ciwko siłom wyzwoleńczym, 
która miała być największą od 
początku walk w tym kraju, 
niespodziewanie utknęła na ja­
kiś czas w martwym punkcie. 
Przyczyną fiaska ofensywy by 
ło niewypłacenie żołdu dla żoł­
nierzy generała Lon Nola.

Celem zapowiedzianej ofen- 
sywy jest opanowanie, zajętej 
przez patriotów, drogi nr 6 
prowadzącej do miasta Kom- 
pong Thom i zapewnienie kon 
troli nad polami ryżowymi, co 
będzie decydowało w najbliż­
szym czasie o stanie zaopatrze­
nia w kraju.

Siły wyzwoleńcze Kambodży 
w nocy z piątku na sobotę 
kontynuowały ataki na rządo­
we pozycje na wschodnim wy­
brzeżu Mekongu.
mm jiiiiiiiiiii ipsiiiiim
Dzisiejszy serwis informacyjny o- 
peacowała Bogna Wojciechowska.
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nym, prężniejszej organizacji 
zarządzania.

Słuszność takiej koncepcji — 
wysuwanej również przez pra 
cowników terenowych leśni­
ctwa — potwierdziły wprowa­
dzane próby reorganizacji w 
niektórych okręgowych Zarżą 
dach Lasów Państwowych. W 
ciągu 3 ostatnich lat zlikwido 
wano — przez włączenie do są 
siednich jednostek — 19 nadle 
śnictw w 11 województwach. 
Wynikiem dokonanych zmian 
jest powołanie w drodze pew­
nych przesunięć etatowych — 
takich nowych, a niezbędnych 
w warunkach nowoczesnej gos 
podarki leśnej specjalistycz­
nych stanowisk, jak. np.: te­
chnolog, mechanik, technik bu

Cholera 
pochłania ofiary
Rzecznik Światowej Organizacji 

Zdrowia dr Marcel Blanc potwier 
dził, że w ostat/iim czasie na sku 
tek epidemii cholery na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej zmarło ponad 100 
osób.

Poważnie zagrożone tą epidemią 
są również Liberia 1 Sierra Leone. 
Istnieje obawa, że epidemia cho­
lery może również wystąpić w 
Ghanie, Togo, Dahomeju i Nige­
rii.

Ostatnio Światowa Organizacja 
Zdrowia podała, że w Gwinei po­
nad lon osób zmarło na tę choro­
bę. (PAP)

WITOLD P OPRZEĆ KI

PRO®
DWUNASTA

— Heinz, rafuj przyjaciela, bo utonie. Masz jaką mądrą li­
teraturę o szyfrach? — zapytał mnie natychmiast po przywi­
taniu.

— Literatury nie mam, bo po co? Jeżeli coś jest w literatu­
rze ło n e tylko my to mamy, ale i nasi przeciwnicy.

— Ta racja... Ale co robić w takim razie? Chodzi o mądry 
szyfr.

— To mów tak od razu. Mogę ci pomóc z pozycji lingwi­
sty: jeden język różni się od drugiego tym, że na takim sa­
mym arkuszu drukarskim ma nie tyle samo samogłosek czy 
spółgłosek. I na tym polega zasada rozwiązywania depesz 
szyfrowanych, jeżeT wiesz, w jakim języku dana depesza jest 
zredagowana.

— To ja też wiem, ale jak zapobiec rozszyfrowywaniu?
— Bardzo prosto: im częściej dana litera jest w naszym ję­

zyku używana, tym więcej trzeba dla niej skombinować wy­
mienników i tak ich używać, żeby ta żelazna zasada rozwią­
zywania na nic się nie przydała. Zresztą, jeżeli chcesz, to 
przysiędę fałdów i opracuję ci szyfr na tej zasadzie i spróbuj 
go odczytać, jak odczytałeś Francuzów. Dobrze? z

— Heinz, jeżeli jest taki drugi kolega, jak ty, to mech 
mme...

— Tss’ Niech cię nic złego nie spotka, bo się Rosemarie 
zapiecze do pasa. Pojutrze dam ci gotowy szyfr, taki, że admi­
rałów' oko zbieleje, a tobie nagroda poleci, choć on jest 
ohydnym skąpcem.
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Canacis zjawił się w porę I trzeba było przyznać, że dla 
Abwemy oył człowiekiem opatrznościowym. Pod koniec grud­
nia już było oczywiste, że nie do pomyślenia byłaby taka 
gospodarka ludźmi, jaką prowadził Koenig w III Oddziale. 
Przeniesienia, a nawet wyroki posypały się najpierw w wyni­
ku ałery „gm" później po rozszyfrowaniu siatki angielskiej, 
a wreszcie rozpoczęła się drobiazgowa weryfikacja łych, któ­
rych zaangażował Koenig.

Z nominacji admirała wszedłem w skład komisji weryfika­
cyjne!. Canaris wprawdzie z nieco pogardliwym przekąsem 
tytułował mnie „uczonym”, ale po sprawie Koburgów zaufa­
nie miał do mnie stuprocentowe. Fakt, że byłem ożeniony 
z pracowniczką Abwehry, córką cesarskiego generała, jakoś 
i w jego oczach i w pojęciu pułkownika Tillera — nobilito­
wał mnie i stawiał wśród zaufanych.

Rita Heller objęła lekcje czeskiego, sprawdziłem, że o sztu­
ce nauczani ma pojęcie, każdego wieczoru dawała około 
pięćdziesiętiu słówek i kilka form do wykucia na pamięć. 
Gdyby miała pojętnych i zdolnych uczniów, po trzech mie­
siącach każdy by jako tako mówił po czesku, a po roku był­
by „potworn.e obkuły”, jak to określała Truda.

Ale jeszcze przed Sylwestrem Rita Heller odwiedziła mnie 
na DenboTstrasse,

— Przyniosłam cł nasz rocznik już „opracowany" z wyjąt­
kiem... ciebie i Trudy — powiedziała kładąc przede mną gru­
by brulion.

Zacząłem go przeglądać i przede wszystkim musiałem za­
pytać:

— No, a... Borys?
Rita pokręciła głową:
— Dlatego wołałam nic o nim nie pisać, niż nakłamać. Bo­

rys nie jest wrogem Rzeszy, ale... Hitlera nienawidzi.
— A jak ty się z tym godzisz?
— A cóż ja się mogę godzić, albo nie? To jest mój „Schatz" 

I... sprawa skończona.
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Z tajników hurtu

Sklep - barierą dla odzieży?
Oboje raczej mizernego 

wzrostu, przywykliśmy z 
żoną do konieczności za- 

opatrywania się w przyodzie­
wek u krawca. Niekopoje mo­
dy damskiej wyczerpywały 
jednak znacznie nasz budżet, 
skoro moja pani chciała zaw­
sze być „na. bieżąco”. Zbunto­
wałem się w końcu, powia­
dam więc drugiej połowie:

— Idziemy kupić to (ten? to­
to?) wymarzone spodnium w 
sklepie. Dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego tyle o- 
powiada o rozmiarowzrostach 
na każdych Targach Krajo­
wych, że na pewno coś tanie­
go dobierzemy na twoją postać.

Wzruszyła ramionami, ale 
poszła, nałożywszy wpierw wy 
godne turystyczne obuwie. Pa 
trzyła potem wyrozumiale, gdy 
z rosnącą rozpaczą pytałem w 
sklepach o spodnium w rozmia 
rze 154/88/92. a później — o 
jakąkolwiek część pasującej na 
nią garderoby. W końcu z nie­
winną miną zaproponowała ml 
abym poszukać coś na siebie.

Po dwugodzinnym „złazie” 
turystycznym była już bliska 
triumfu, a ja u kresu sil wy­
ciskanych z mej figury 165 ła­
mane przez 92 B. Skończyło 
się jednak jak w bajce, stał się 
cud. Pani Emilia Raj ze skle­
pu MHD „Centralny” przy ul. 
Kantaka ofiarowała mi na spe 
cjalnym stoisku 17 ubrań w pa 
sującym jak ulał rozmiarze. By 
łem rozczulony, gdy mierzyłem 
te ubrania.

Wiara w dalsze cuda skłoni­
ła mnie do eksperymentowa­
nia. Zabrałem żonę w charak­
terze — manekina. Skoro nie 
ma dla niej nic w detalu, mo­
że znajdę jej odpowiedni ubiór

Zabytki 
drewnianego 
budownictwa

Nowosybirsk liczy trzy czwarte 
wieku. Zwiedzający nie spotkają 
tu pozostałości dawnych czasów 
w postaci zamków, pałaców, nod- 
ziemi. Sybiracy szczycą się zabyt­
kami rosyjskiego budownictwa 
drewnianego. Miasto rosło wśród 
lasów i było budowane z drewna. 
Prawie każdy bierwionowy dom 
był zdołnony „drewniana koron­
ka” o wymyślnym starodawnym 
rysunku, wyrzezana dłutem ciesiel 
skim i piła. Przepiękne wzory zdo 
biły fasady domów, wrota i futry­
ny okien.

Dziś Nowosybirsk szybko się bu 
duje; drewniane domy, które już 
się przeżyły, ustępują miejsca bu­
dynkom nowoczesnym. „Ale zabyt 
ki rosyjskiego budownictwa drew 
nianego chronimy pieczołowicie — 
mówi naczelny architekt miasta 
Gennadij Burchanow — z domów 
przeznaczonych do rozbiórki zdej­
mujemy drewniane ozdoby, by je 
wystawić w przyszłym muzeum hi 
sferycznym Nowosybirska, gdzie, 
mówiąc nawiasem, będzie stał w 
pierwotnym kształcie jeden z 
pierwszych bierwionowych do­
mów, zbudowany na brzegu obu 
rękoma mistrzów”. (APN) 

1.
Ti Mieszkanie na ósmym piętrze 

JLFjf ma m^zV innymi i tę zale­
tę, bo o wadach nie chcę tu 

mówić, że jak się spojrzy przez okno 
lub z balkonu, widać lepiej i dalej 
niż z okien mieszkań niżej położo­
nych. Widzę więc z mego okna rze­
czy, które trudno dostrzec z piętra 
trzeciego czy czwartego. Widzę na 
przykład ulicę Urbanowską, a na 
niej roboty kanalizacyjne, wykony­
wane przez poznańską „Hydrobudo­
wę 7”. Roboty te posuwają się na­
przód bardzo powoli, być może wsku 
tek tego, że są one skomplikowane, 
a może wskutek zwykłej ślamazar- 
ności. Od wiosny przez środek ulicy 
biegnie głęboki wykop i na razie nic 
nie wskazuje na to, by wkrótce miał 
być zasypany. Ale, powtarzam, może 
tak być musi, może to są prace nie­
zwykle złożone i czasochłonne... Nie 
o to jednak głównie chodzi. Wiosną 
na ulicy Urbanowskiej od strony uli­
cy Wojska Polskiego położono chod­
nik. Rzeczywiście, był on potrzebny. 
Ledwie jednak chodnik położono 
„H ydrobudowa” rozpoczęła prace. 
Rzecz jasna, zamknięto' jezdnię. Sa­
mochody „H ydr obudowy” i inne do­
stawcze musiały jeździć chodnikiem 
Właśnie tym, który położono parę 
tygodni wcześniej. Nie trzeba chyba 
wyjaśniać, co się z tym chodnikiem 
stało. W dodatku na pewnym odcin­
ku trzeba było chodnik zdjąć, bo 
właśnie tędy przebiega dalszy odci­
nek wykopu. Czy nie można było 
odwrócić kolejności tych inwestycji?

2.
i . d powstającego właśnie Osiedla 
'' Wielkiego Października na Wi 

nopradach aż do ulicy Obornickiej 
wybudowano szeroką, jasno oświet­

w Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Tekstylno-Odzieżowym?

W nie ukończonym jeszcze 
magazynie przy ul. Kopanina 
trwało misterium wprowadza­
jące w trans każdą kobietę: 
przymierzanie płaszczów, spód 
nic, kostiumów i spodniumów. 
Cierpliwość dyr. Zagłobińskle- 
go i magazynierki w szperaniu 
wśród zapchanych regałów 
przeszła granice eksperymentu. 
Z żoną też działo się coś dziw­
nego: tyła lub szczuplala w 
oczach, wkładając po kolei t e 
same rozmiary. To znów oka­
zywało się. że większy rozmiar 
jest za ciasny, a nfaly za duży. 
Prawdziwa dieta-cud... Albo — 
niedbalstwo producentów, któ­
rzy doczepiając metki do ubio­
ru nie dbają o to, do jakich 
rozmiarów.

To był pierwszy wniosek z 
eksperymentu.

Wniosek drugi podsunęła żo 
na: aby kupić znalezione wre-

HAlilDlOtWY

szcie na nią spodnium, bo jed­
nak świetnie leży.

Do dalszych wniosków do­
szli jednocześnie w hurcie. 
Skóro klient poszukuje normal­
nych rozmlarowzrostów mę­
skich 1 damskich, skoro są w 
hurtowni wzory, których nie 
widział jeszcze nabywca, bo 
nie chcą ich mieć kierownicy 
sklepów, trzeba to wszystko 
wtłaczać „na siłę” do detalu. 
Upycha więc hurt zapasy w 
sklepach, niczym pełną wa­
lizkę kolanem, organizując 
specjalne giełdy dla detali- 
stów. Dzięki dwom takim gieł­
dom w październiku, dotarła 
do poznańskiego klienta dodat 
kowa partia odzieży za 9 min. 
złotych!

Atrakcyjne w cenie płasz­
cze dziecięce, chłopięce już za 
100—200 zł, które dwakroć 
przeceniano w hurcie, bo nie 
chciał ich detal i nadal ich nie 
chce, choć takich płaszczy żą­
da właśnie klient. Były też 
męskie i chłopięce koszule fla­
nelowe w 15 wzorach i w za­
pasie 10 000 sztuk, gdy tego 
właśnie wyrobu nie znajdziesz 
w sklepach Były również mę­
skie marynarki w 27 wzorach, 
a nie ma takiego wyboru w 
detalu...

Dlaczego tak się dzieje? Z 
jakiego powodu w sklepach 
powstaje tama, która odgra­
dza nabywcę od towaru zale­
gającego magazyny hurtu? 
Przyczyn jest kilka, różnej 
natury.

loną ulicę Słowiańską. Przecina ona 
Obornicką i kończy się na osiedlu 
USO (nazwa pochodzi od ulic: Ur­
banowska — Słowiańska — Obor­
nicka). Tylko że od Obornickiej do 
USO jezdnia ulicy Słowiańskiej jest 
wąska. I słusznie, bo na razie szer­
sza tu nie jest potrzebna. Aliści na 
tym odcinku Słowiańskiej stoi ba­
rak - magazyn. Budowniczowie uli­
cy zamiast zażądać usunięcia owego 
zawalidrogi, w miejscu, gdzie stoi 
barak zwęzili jezdnię, jakby to był 
bezcenny zabytek. Za parę lat — bo 
nie wiem, czy wcześniej — barak 20-.

mów osiedla dojść suchą nogą od 
ulicy Urbanowskiej — stopniowo 
wygląd tego mikrorejonu zmienia się 
na korzyść. Przed domem, w którym 
mieszkam, staraniem komitetu i 
wspólnym wysiłkiem mieszkańców 
założono trawnik, zwożąc uprzednio 
tam ziemię. Niewiele dni później — 
jakby tylko czekano aż ludziska u- 
poraja się z założeniem tego trawni­
ka — przez sam jego środek robot­
nicy z PPB nr 3 wykopali okazały 
rów, żeby podciągnąć do sąsiednie­
go domu rury centralnego ogrzewa­
nia. Oczywiście, trawnik szlag tra­

Przepraszam, czy można?

Widok i koordynacja
stanie zburzony, trzeba będzie jezd­
nię w tym miejscu poszerzać i uzu­
pełniać lukę w chodniku. Trzeba 
więc będzie znów ściągać ekipę dro­
gową. sprzęt, słowem — przygotować 
od nowa tzw. front robót. Chyba, że 
zostanie to curiosum jako pomnik... 
No właśnie: pomnik — czego?

3.
V a osiedlu USO dosyć prężnie 

działa społeczny komitet do 
spraw tzw. malej architektury. Ser­
ce rośnie, kiedy się widzi, że — choć 
nadal nie sposób do niektórych do­

fił. I myślę, że wielu z tych, którzy 
go zakładali, też było bliskich apo­
pleksji.

4.

Takich przykładów braku koor­
dynacji robót mógłbym — pa­

trząc tylko z okien mieszkania — 
znaleźć jeszcze parę, ale myślę, że 
trzy wystarczą. Chodzi bowiem nie o 
przykłady, lecz o niepokojące zja­
wisko.

Ktoś położył chodnik, ktoś inny 
zaraz potem go zerwał lub zniszczył, 
jeden urządził trawnik, drugi go

Sklepy nasze, po pierwsze, 
nie są przygotowane do sprze­
daży konfekcji w pełnej — 
jak obecnie — podaży. Pisa­
liśmy o tym wiele razy. Od 
dwóch lat jest gotowy pro­
gram rekonstrukcji-modernl- 
zacji i nowej specjalizacji skle 
pów włókienniczych, odzieżo­
wych i z galanterią. Lecz cóż 
z tego zrealizowano? Jedno­
cześnie jednak nieodpowie­
dzialność dyrekcji handlowych 
doprowadziła do tego, że w 
niektórych sklepach zaniecha­
no nawet wprowadzonej wcze­
śniej ułatwiającej zakupy pre- 
selekcji, odgradzając klienta 
od towaru. W większości zaś 
nadal sprzedaje się szeroki, 
więc płytki, asortyment odzie­
żowego „mydła i powidła”.

Po drugie — na fikcję za­
krawa służba zaopatrzeniowa 
w detalu. Zaopatrzeniowiec 
stał się... pieczątką kierowni­
ka sklepu, akceptując bezwol­
nie to co zamawia kierownik, 
miast doradzać, przekonywać 
do nowości i pewnego ryzyka. 
Dziś tylko kierownik sklepu 
kształtuje zaopatrzenie rynku, 
a nie dyrektor i wyspecjalizo­
wana w tym celu służba przed 
siębiorstwa. Po co nam taka 
administracja handlowa?

Po trzecie — kultura sprze­
daży. Często nie kultura a han 
dlowy analfabetyzm, nieznajo­
mość towaru, zasad metrycz­
nych konfekcji i typowej fi­
gury.

Poznaniowi potrzebny jest 
nowoczesny handel odzieżą. W 
tym celu konieczny jest nowy 
magazyn dla hurtu. I będzie 
taki — w I kwartale przyszłe­
go roku. Potrzebne też są duże 
sklepy, ba — domy towarowe. 
Tu również jest gotowy pro­
jekt.

Są to wszystko sprawy do 
załatwienia. Ale nie można cze 
kać. Trzeba otworzyć magazy­
ny hurtu — już nie tylko dla 
detalu — ale dla samych 
klientów. Niechaj na przy 
szłych giełdach kupują rów­
nież indywidualni nabywcy. 
Dlatego występujemy z pro­
jektem organizowania okreso­
wych giełd - kiermaszy z u- 
działem różnych branżowych 
hurtowni. Niech nam pokażą 
swój wszystek towar, który nie 
ujrzał dotąd światła dzienne­
go w sklepach, wskutek upo­
ru detalu czy jego nieznajo­
mości rzeczy. Będzie też wów­
czas okazja do taniego zaopa­
trzenia się w towary poszuki­
wane, bo m. In. przecenione.

Liczymy na handlowców, że 
przekonają się do potrzeby 
energiczniejszego działania. 
Nie wstydźmy się, że w stolicy 
Targów Krajowych będziemy 
jeszcze tworzyć... targi miej­
skie. Będzie to Impreza dla sa­
mego klienta.

ZBILUT SĘK

TUTI
Spotkanie z weteranami Września

Marian Wlier- 
kaniuk iiciynal 
swoją wojaczką 
jako kapral pod 
chorąży 48 puł­
ku Strzelców 
Kresowych, a sa 
kończył jako pod 
porucznik. 2 dy­
wizji I Armii 
na przedpolach 

Berlina.

To spotkanie przywodzi na 
myśl niedawne przedsta 
Wlenie telewizyjne pt. 

„Vilrtuti',. Podobnie jak tam, 
poznawaliśmy bohaterów Wrze 
śnia pochłoniętych codzienny­
mi życiowymi troskami oraz 
problemami pracy zawodowej 
i społecznej. Dopiero zaaran­
żowany przez redakcję „Gło­
su” 1 kościański Oddział 
ZBoWiD wieczór wspomnień 
przeniósł ich znowu w pamię­
tne dni 1 noce sprzed 31 lat. 
A trzeba stwierdzić, że — po­
dobnie jak we wspomnianej 
sztuce — zebrani w Kościanie 
weterani, wykazali znal, orni tą 
pamięć przeżytych epizodów, 
a nawet ukształtowania bitew 
nych pól i dróg odwrotu. Prze 
dc wszystkim jednak pozosta­
li wierni pamięci swoich pole 
głych w boju towarzyszy bro­
ni i dowódców.

Ludwik Mejza - dzisiejszy 
emeryt, boje z faszystami raz 
począł jeszcze w Hiszpanii, w 
kompanii dowodzonej przez o- 
becnego generała Franciszka 
Księżarczyka. W roboczym 
kombinezonie, jakie nosili zwy 
kle ochotnicy brygad między­
narodowych, znosił piekło 
bombardowań powietrznych 1 
artyleryjskich pod Madrytem, 
Guadalajarą, Saragossą, krwa 
wił wraz z wieloma rannymi 
towarzyszami nad Ebro. Po­
tem był rok 1940, kiedy już w 
mundurze I dywizji Wojska 
Polskiego utworzonej we Frań 
cjl, rzucony został pod Nar­
wik. W parę miesięcy później 
osłaniał ucieczkę formacji fran 
cuskich, aż dostał się w ręce 
wroga. To, co dla pisarza było 
by pasjonującym tematem ca­
łej epopei, Ludwik Mejza kwi 
tował prosto i krótko: byliś- 
tam a tam, strzelaliśmy, ata­
kowaliśmy, tam żeśmy długo 
nie zabawili...

Wśród grupy Wielkopolan, 
których wrześniowe drogi wio 
dły spod Leszna w kierunku 
Bzury i Warszawy, Marian

Wizerkanluk był jedyną — 
jak to sam określił — .^sicro- 
tką”, bowiem wchodził w skład 
48 pułku piechoty Strzelców 
Kresowych. Z tamtego czasu 
zachował do dziś pożółkłe 
świstki z imiennjmn spisem sta 
nów osobowych drużyn 6 
kompanii 2 batalionu z 17 wrze 
śnia 1939 r., sporządzony „na 
kolanie” po kolejnej walce na 
bagnety gdzieś w lasach janow 
skich. Przedtem był bój o Prze 
myśl i nocny atak na zgrupo­
wanie pojazdów pancernych 
we wsi Szkło, uwieńczony mi 
szczeniem około 60 wozów bo 
jowych wroga. W rejon lasów 
janowskich wrócił po paru la 
tach jako partyzant, zaś swo­
ją wojaczkę zakończył w Ber­
linie, jako podporucznik 2 dy­
wizji im. Henryka Dąbrowskie 
go.

Władysław Grzelka zaczął 
swoje wspomnienia od 23 sier 
pnia 1939 r., kiedy to powoła­
ny został na ćwiczenia do le­
szczyńskiego garnizonu. Kilka 
dni później żona przyniosła 
mu do koszar kartę mobiliza­
cyjną.

— Mama, idź odnieś tę kartę 
tam, skąd ją przysłali, bo jak 
widzisz jestem już w wojsku 
uzbrojony i umundurowany.

Od 1 września pułk zaczął 
się wycofywać w kierunku na 
Śrem, Zaniemyśl, Środę, Unie 
jów, Żerków, aż rozbity został 
pod Koźlem. Jego resztki prze 
dzierały się dalej grupkami 
przez Bzurę, na Sochaczew, 
Kampinos, Bielany. O takich 
odwrotach napisze Władysław 
Broniewski:

Szły armie szybsze niżli polski 
piechur

Bomby waliły w kolejowe węzły, 
Płonęły miasta rzucane 

w pośpiechu, 
— Szli Niemcy.

W ciągłym marszu i boju 
przewodził im stary generał 
Franciszek Wład, zabity, gdy 
pod bezpośrednim ogniem 
wroga wytyczał dla swej dywi 

zrył. Wszystkie te roboty tak czy 
owak musiały być wykonane. Tylko 
wykonano je w niewłaściwej kolej­
ności, bez koordynacji. Marzy mi się 
(w sprawnie działającym prezydium 
rady narodowej) coś w rodzaju ogól- 
nomiejskiej (może z odpowiednikiem 
w każdym powiecie?) placówki 
koordynacyjnej. Placówka taka 
musiałaby działać bardzo energicznie 
i operatywnie. Jest bowiem tego 
rodzaju instytucja w Warszawie lecz 
daleko jej do doskonałości. Ta, o któ 
rej myślę dla Poznania wydawałaby 
zezwolenia na rozpoczęcie różnego 
rodzaju prac inwestycyjnych. Na 
przykład przed położeniem nowej 
nawierzchni na ulicy X szloby się 
do takiej placówki po zgodę na to 
przedsięwzięcie. A tam by, dajmy 
na to, powiedziano: zgoda, ale dopie­
ro po położeniu kabla telefonicznego, 
albo: za dwa miesiące będzie się pod 
tą ulicą wymieniało rury gazowe, 
dopiero potem możecie kłaść chod­
niki; albo też: proszę bardzo, od 
jutra możecie zaczynać.

Uniknięto by w ten sposób strat 
finansowych, których nikt nie liczy. 
Uniknięto by też czegoś, co nazwał­
bym demoralizacją społeczną. Lu­
dzie przecież patrzą na to i wyciąga­
ją wnioski. Jednych taki bałagan 
doprowadza do szewskiej pasji, zwła 
szcza gdy wskutek braku koordyna­
cji rujnuje się — jak w przypadku 
tego trawnika — efekt pracy spo­
łecznej. Inni, niestety, do takich zja­
wisk się przyzwyczajają i w najlep­
szym przypadku traktują je jak zło 
konieczne. Po prostu obojętnieją. I to 
jest najgorsze. Dlatego zdecydowa­
łem się pisać o sprawie na pozór tak 
prywatnej jak widok z okna mojego 
mieszkania.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

zji miejsce przeprawy przez 
Bzurę. Przez cały czas — wspo 
mina W. Grzelka - wraz z 
bombami sypały się na nas u- 
lotki z kłamanymi wyrazami 
współczucia i uznania dla na­
szej odwagi i wytrwałości, wzy 
wające do zaniechania oporu 
i dowodzące, że nasza ofiara 
jest daremna. Ale broń złoży­
liśmy nie na wezwanie wroga, 
lecz na wezwanie prezydenta 
Warszawy — Stefana Starzyń­
skiego.

Inżynier Marian Smardz — 
kierownik Wydziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i 
Architektury w Kościanie 
oraz Kazimierz Ratajski, 
byli uczestnikami wypadu 
poza granicę Rzeszy — na 
Wschowę. Wojna zastała Ich 
w 55 pułku piechoty w Lesz­
nie. Gdy tylko 1 września pad 
ły na miasto pierwsze pociski, 
pojawili się niemieccy dywer- 
sanci. Widziano Ich w Lesznie 
zresztą wcześniej, wywożących 
w trumnach broń na miejsco­
wy cmentarz, ale nie wolno 
było przeprowadzić — rewizji, 
aby —• jak mówiono1— nie za 
dirażniać sytuacji i nie prowo­
kować Niemców. Z tej broni 
padły 1 września pierwsze 
śmiertelne strzały, od których 
zginął strzelec Koprykowski 
w momencie, gdy składał swo 
jemu dowódcy — pułkowniko­
wi Wiecierzyńskieinu ważny 
meldunek.

— Zorientowaliśmy się — 
wspomina inżynier Smardz — 
że strzelano z okna willi po 
przeciwległej stronie ulicy^ 
Drzwi były zabarykadowane. 
Wystrzeliliśmy z dziadka i 
przez dziurę wybitą w murze 
wpadliśmy do budynku. Na 
piętrze znaleźliśmy porzucony 
karabin i łuski. W pokojach 
nie było nikogo. Zeszliśmy do 
piwnic. Zabarykadowane. Wo 
laliśmy, żeby otworzono. Bez 
rezultatu. Rzuciliśmy więc gra 
nat. Wówczas z piwnicy wy­
szedł Niemiec i dwie Niemki, 
Dywersant rzucił się do ucie­
czki przez ogród. Dosięgły go 
jednak nasze strzały,

W pamięci Jana Brojewskie 
go — prezesa Koła ZBoWiD w 
Krzywiniu, najsilniej wryło 
się w pamięć wielkie ziemnia 
czane pole koło Iłży, na któ­
rym osaczony został po licz­
nych bojach jego oddział, 
który został tutaj dos­
łownie zmiażdżony czoł­
gami. Rannych żołnierzy do­
bijała idąca za człogami 
piechota. On sam uratował ży 
cie tylko dzięki przypadkowi; 
Nazajutrz doznał jednak uczu 
cia wielkiej dumy. Oto zebra 
nych rozbitków jego 52 pułku 
„Brzeżany” ustawiono przed 
kompanią niemieckich żołnie­
rzy, a ich dowódca, wskazując 
na Polaków krzyczał, że Niem 
cy zwyciężą, jeśli będą się bić 
tak, jak polskie wojsko.

Franciszka Pejkerta — I se­
kretarza Komitetu Miejskiego 
PZPR w Kościanie, pielęgnia­
rza Szpitala dla Nerwowo i 
Psychicznie Chorych, nazywa­
ją koledzy do dzisiaj ułanem. 
Swój Wrzesień zaczynał jako 
nieletni elew, którego wcielo­
no do szwadronu po uporczy­
wych prośbach. Wraz z macie­
rzystym 17 Pułkiem Ułanów 
Wielkopolskich, przeżył całą 
gorycz odwrotów, a także upo 
jenia udanymi szarżami. Swo­
je wspomnienia zakończył sło 
wami: jestem dumny z nasze­
go dowództwa, a także z tego, 
że do niewoli poszedłem wraz 
z rannym generałem Roma­
nem Abrahamem.

Poprzez wspomnienia dni 
klęski i chwały przewijała się 
również pamięć o klasowych 
przyczynach i historycznym 
tle tragicznej lekcji wrześnio­
wej. Dokonując rozrachunku z 
winnymi za błędy, bałagan i 
rozkład, za ogólną niezdolność 
burżuazyjno — obszarniczych 
władców Polski przedwrześnio 
wej do zapewnienia narodowi 
minimum bezpieczeństwa, sta 
rano się wydobywać z tam­
tych wydarzeń to, co pozosta 
nie trwałym dorobkiem morał 
nym, skarbem duchowym na­
rodu: obraz pełnych woli wal­
ki, wytrwałych i mężnych żoł 
nierzy i oficerów, którzy zrobi 
li wszystko, co leżało w ich 
mocy, by obronić kraj.
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Z pracowni poznańskich naukowców CZŁOWIEK, O KTÓRYM Się MÓWI

Jak panować nad temperaturą?
Ryby gromadzą się, w mo­

rzach czy jeziorach, tam, 
gdzie znajdują odpowied 

nią dla siebie temperaturę wo­
dy. Gdyby tak rybacy, powiedz 
my, dalekomorscy, mogli tę 
temperaturę badać, o ileż łat­
wiejsze i wydajniejsze byłyby 
połowy! Otóż — mogą już to 
zrobić, ale nie tradycyjnymi 
termometrami. Te są całkiem 
bezużyteczne. Potrzebne są ta­
kie, które mierzą momentalnie 
(punktowo). Którym w dokład­
ności nic nie przeszkadza fakt, 
że np. kuter się porusza.

W konstruowaniu takich, i in­
nych, przyrządów do mierzenia 
temperatury specjalizuje się ist­
niejący od 5 lat Zakład Aparatu­
ry Naukowej Politechniki Poznań 
skiej. Jest to tylko jeden z kie­
runków pracy zakładu, ale w tej 
dziedzinie poznańscy naukowcy 
uzyskali sporo doświadczeń i nie­
mało już uczynili dla przemysło­
wej praktyki (poza tym opraco­
wuje się aparaturę ściśle nauko­
wą). W ogóle znajomość zjawisk 
cieplnych, możliwość pomiarów 
temperatury, a tym samym — kon 
trolowania jej i odpowiedniego 
,,kształtowania”, ma dla całej go­
spodarki, od przemysłu ciężkiego 
po rolnictwo, bardzo ważne zna­
czenie. O różnych zastosowaniach 
przyrządów pomiarowych w prak­
tyce poinformował kierownik po­
znańskiego zakładu, mgr inż. Sta­
nisław Poloszyk. Są to tzw. ter­
mometry termistorowe (lub pół­
przewodnikowe), a krótko nazy­
wa się je termistorami.

Bada się nimi nie tylko wo­
dy, ale i temperaturę silników 
spalinowych w laboratoriach 
badawczych i przemysłowych. 
Półprzewodnikowe termome­
try umożliwiają także dokład­
na kontrolę produkcji kon­
serw: czujnik przyrządu daje 
niejako „wgląd” do wnętrza 
zamkniętej puszki, przez co 
można zapobiec rozgotowaniu 
lub niedogotowaniu artykułów 
spożywczych. Termistory wy­
korzystuje się także coraz sze­
rzej w rolnictwie, np. przy po­
miarach temperatury gleby 
(wykonano takie przyrządy dla 
WSR w Poznaniu) lub w kon­
trolowaniu temperatury pod­
czas przechowywania roślin 
okopowych (tu współpraca z 
Instytutem Ziemniaka w Bo­
ninie).

Nie dość na tym. Nowoczes­
ne przyrządy znajdują zastoso­
wanie bez mała uniwersalne. 
Bo nie tylko w rolnictwie, ale 
też... w górnictwie, gdzie przez 
pomiar temperatury określa 
się ciśnienie i rozkład sił w 
węglu (im wyższa temperatu­
ra, tym wyższe ciśnienie;

wzrost ciśnienia powoduje 
wzrost temperatury). Z kolei 
przeskok do kolejnictwa. Dla 
ZNTK w Pile wykonuje się 
termometry wykrywające wa­
dy łożysk wagonów i lokomo­
tyw: zbyt wysoka temperatu­
ra pracującego łożyska wska­
zuje, że jest' ono źle dopaso­
wane. Termistorom „nie opa­
rły się" nawet maszyny mate­
matyczne, w których zbyt wy­
soka temperatura jest szkodli­
wa.

Rozmówca objaśnia wciąż inne 
zastosowania termistorowych ter­
mometrów, wskazując na zasta­
wione nimi półki. Termometry — 
to słowo powinno być właściwie 
w cudzysłowie. Bo „to”, co stoi 
na półkach, w niczym nie przy­
pomina poczciwych termometrów 
z rtęcią. Spoglądam na nieduże 
skrzynki różnej wielkości i kształ­
tu, z licznikami, przełącznikami, 
kablami. Na końcu każdego kabla 
metalowy pręt, zwężający się ku 
końcowi, tzw. czujnik. Mimo woli 
przerywam rozmówcy:

— Jak to się dzieje, że w ty 
lu sytuacjach można te termi- 
story wykorzystać? Jak one 
działają?

— Swego rodzaju rewelacją 
ostatnich lat są tzw. półprze­
wodniki — materiały znane z 
szeregu zastosowań, np. w tran 
zystorach. Wykorzystuje się je 
także w naszych termome­
trach. Półprzewodniki to pier­
wiastki german i krzem oraz 
kilkanaście związków chemicz 
nych; w termistorach stosuje 
się tlenki metali. Spośród kil­
ku cennych własności półprze­
wodników — dla kontroli cie­
płoty wyzyskano tylko jedną 
ich cechę, mianowicie zmien­
ność oporności (rezystancji) 
pod wpływem temperatury. 
Jest to zależność, inaczej niż 
w innych materiałach przewo­
dzących prąd elektryczny, od­
wrotnie proporcjonalna: ze 
wzrostem temperatury opor­
ność półprzewodnika maleje. 
Impuls elektryczny zatem, prze 
biegający przez półprzewodni­
kowy czujnik (urządzenie sty­
kające się bezpośrednio z cia­
łem, którego temperaturę chce 
my zmierzyć) zostaje odpowie­
dnio zmieniony przez impuls 
cieplny. Dzięki temu półprze­
wodnik niejako „p r z e k ł a- 
d a" impuls cieplny na impuls 
elektryczny, mierząc w ułam­
kach sekundy. Pozwala to na 
pomiar zmian temperatury rzę 
du jednej milionowej stopnia 
w zakresie od —200 do +200 
stopni C.

Kierownik zakładu mówi o 
kilku innych, intrygujących za

stosowaniach poznańskich ter- 
mistorów. Choćby w Instytucie 
Nafty w Krośnie. Przy wydo­
bywaniu ropy naftowej odwier 
ty zasklepiają się zwartą w 
tejże ropie parafiną. Aby spo­
wodować przepływ ropy, trze­
ba parafinę rozpuścić specjal­
ną grzałką, co grozi zapaleniem 
ropy. Termistorowa kontrola 
temperatury gwarantuje bez­
pieczne podgrzewanie. Uzyska­
no dzięki temu dodatkowo set­
ki ton ropy. Skonstruowano 
też termistory przeznaczone do 
badania temperatury urządzeń 
pod napięciem. Czym większe 
obciążenie prądem, tym tem­
peratura urządzeń wyższa; ob­
ciążenie zbyt wysokie może 
spowodować pożar. Półprze­
wodnikowa kontrola pozwala 
na optymalne obciążenie.

Zakład Politechniki Poznań­
skiej w ciągu 5 lat pracy roz­
winął się znacznie, wciąż do­
skonalą się też jego produkty. 
Wystarczy porównać prymityw 
ne stosunkowo termistory 
sprzed kilku lat z nowoczesny­
mi obecnie.

Prezydent Aga Mohammad 
Yahya Khan, na którego 
zaproszenie w Muzuł­

mańskiej Republice Pakistanu 
przebywa przewodniczący Ra­
dy Państwa PRL Marian Spy­
chalski, należy do polityków 
opowiadających się za zacieś­
nieniem współpracy z krajami 
socjalistycznymi, wiążąc z tym 
nadzieję na dalszą stabilizację 
i rozwój gospodarczy swego 
kraju.

Yahya Khan objął prezyden­
turę w marcu 1969 r. w sytua­
cji kryzysu władzy, kiedy jego 
poprzednik Ayub Khan musiał 
ustąpić w wyniku naporu de­
monstracji studenckich i robot 
niczych oraz buntu Pakistań­
czyków Wschodnich przeciwko 
dominacji prowincji zachod­
nich. *) Powszechnie spodzie­
wano się, że państwem pokie­
ruje albo pełen ambicji poli­
tycznych były marszałek lotnie 
twa Asghar Khan, albo też 
żądny władzy były minister 
spraw zagranicznych Zulfikar 
Ali Bhutto, zażyły zaufany do­
tychczasowego prezydenta. Ale 
Ayub Khan scedował prezyden 
turę na rzecz gen. Yahyi Kha 
na, powściągliwemu wojskowe

cymi zdobywcami. Wykształcę 
nie zdobył na Uniwersytecie 
Pendżabskim i w Indyjskiej 
Akademii Wojskowej w Deh- 
radun.

Mianowany oficerem, pod­
czas II wojny światowej u- 
czestniczył w walkach przeciw 
ko „osi”- w Afryce, na Cyprze 
i we Włoszech; tam dostał się 
do niewoli hitlerowskiej, z któ

YAHYA

mu. który 
mał się z

— Jakie są perspektywy roz !
wojowe zakładu? — pytam. I 0

— Nie można stawiać zbyt

tyki. Sam
sobie:

do tego czasu trzy- 
dala od spraw poli- 
zresztą i teraz mówi 
„nie jestem polity-

kiem”, a prezydenturę traktu-
optymistycznych prognoz. W 
obecnych warunkach lokalo­
wych (nieduży barak przy Pla­
cu M. Curie-Skłodowskiej) za­
kład już wkrótce nie będzie 
mógł się rozwijać. A przecież 
termistory to tylko część jego 
różnorodnej produkcji. Najpo­
ważniejsza obecnie praca spo­
śród innych to opracowywanie 
perforatorów taśmy papiero­
wej do elektronowych maszyn 
cyfrowych. Polska otrzymała 
ten temat w ramach RWPG.

Sprawą zasadniczą obecnie 
w metodzie pracy zakładu jest 
nacisk na technologiczność 
prac, na to, aby mogły one być 
wdrażane bezpośrednio po 
skonstruowaniu, aby nie było 
żadnego przestoju między oprą 
cowaniem a wdrożeniem. Na 
skutek tego wykonawcy ucze­
stniczą w temacie aż do prak­
tycznego zastosowania przyrzą 
du. Nie do pomyślenia są oprą 
cowania „przyszłościowe”, któ­
rych technologia wdrożyć nie 
pozwala. Dlatego w przedsię- , ------ ------ ■
wzięciach zakładu biorą udział * t- ■ V1* (przypisy, 
też pracownicy przemysłu.

je jako funkcję tymczasową w 
charakterze „powiernika naro 
du”.

Yahya Khan urodził się w lu 
tym 1917 roku w Peszawar 
(Pakistan Zachodni). Pochodzi 
ze starego i cenionego rodu Pa 
tanów, która to narodowość 
przez stulecia brała aktywny 
udział w obronie swojej wol­
ności i niepodległości przed ob
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KHAN
rej wydostał się dzięki odważ 
nej i ryzykownej ucieczce.

Po utworzeniu w roku 1947 
na Półwyspie Indyjskim 
dwóch niepodległych państw 
— Pakistanu i Indii — miano 
wany został podpułkownikiem 
armii pakistańskiej. W roku 
1951 założył pakistańską szko­
łę sztabu i wówczas też uzys­
kał pierwszy stopień general­
ski. Pełnił najwyższe stanowis 
ka w armii, będąc zastępcą, a 
od roku 1957 szefem sztabu ge 
neralnego, po czym po kolei
komendantem Pakistanu

powszechnych — według zasa 
dy: jeden głos — jeden wybór 
ca. Wyznaczono je pierwotnie 
na 5 października br., ale póź­
niej przesunięto na 7 grudnia, 
żeby — według słów prezyden 
ta — umożliwić w nich udział 
wszystkim uprawnionym oby­
watelom.

Kierunek zmian, ku którym 
chce poprowadzić swój kraj 
prezydent Yahya Khan, obej­
muje zwiększoną autonomię 
prowincji, złagodzenie kontras 
tów gospodarczych między Pa 
kistanem Wschodnim i Zachód 
nim.

W polityce zagranicznej pre 
zydent Yahya Khan wielką wa 
gę przywiązuje — jak powie­
dział podczas wizyty w Mos­
kwie w czerwcu br. — do 
„przyjaznych stosunków z 
wszystkimi państwami, szcze­
gólnie z sąsiadami. To ostatnie 
dotyczy przede wszystkim tak 
że Indii”.

Przez wiele lat Pakistan u- 
chodził za wiernego sojuszni­
ka Stanów Zjednoczonych, m. 
in. jako członek dwóch pak­
tów wojskowych, podporządko 
wanych celom Waszyngtonu: 
SEATO i CENTO. Komentu­
jąc tę sytuację Pakistanu, pre 
zydent Yahya Khan w kwiet­
niu br. oświadczył:

„Kiedyś łączyły nas bardzo blis­
kie związki z Zachodem. Kiedy 
jednak sami przeżywaliśmy trud­
ności, pozostawiono nas na lodzie. 
Z tego rozczarowania wyciągnęliś 
my wnioski, nawiązując dobre sto 
sunkj także z naszymi wielkimi są 
siadami — Związkiem Radzieckim 
i Chinami.”

Pakty SEATO i CENTO, 
Yahya Khan traktuje jako a- 
nachronizm, który już dawno 
nie służy interesom Pakistanu. 
Daje temu wyraz zacieśnia­
niem współpracy, zwłaszcza e- 
konomicznej, z ZSRR.

Prezydent Yahya Khan o- 
kreślił stosunki pakistausko- 
radzieckie mianem serdecz­
nych. „Są one — według słów

Stąd Zakład Aparatury Nau­
kowej Politechniki Poznań­
skiej śmiało można nazwać 
nowoczesnym pod względem 
organizacji współpracy nauki z 
przemysłem.
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Czy mój syn jest obywatelem NRF
J

estem Polakiem z dziada pradziada. 
Potomkiem żylastych chłopów, z po 
graniczą Mazowsza i Kurpiów. Niech 
więc nikt się nie dziwi, że oczy prze 

) ) cieram, a i ręce trochę świerzbią, 
gdy czytam w gazetach zachodnioniemieckich 
wywody, z których wynika wprost, że mój 
syn i tysiące innych takich samych jak i on 
Polaków może być — zgodnie z prawem NRF 
— traktowany... jako obywatel tego państwa.

Nie jest to bynajmniej chwyt polemiczny, za 
pomocą którego chcę wykazać słuszność 
swoich twierdzeń. Sytuacja, choć absurdalna 
— jest sytuacją rzeczywistą. Ba, służyć ma ja 
ko instrument wielkiej polityki.

Mój syn urodził się bowiem 26 sierpnia 1946 
roku w Zabrzu, a więc zarówno na ziemi od­
wiecznie polskiej, jak i na terytorium niepod 
ległego, odrodzonego Państwa Polskiego. Na­
cjonaliści i rewizjoniści niemieccy, którym 
śni się ciągle po nocach państwo niemieckie 
co najmniej w kształcie III Rzeszy Adolfa 
Hitlera per datum 31 grudnia 1937 roku, u- 
ważają jednak mojego syna za obywatela 
Niemieckiej Republiki Federalnej i podwład­
nego pogrobowców gauleitera Brachta. A mo 
je córki, choć urodziły się w Warszawie? 
Także i do nich mogą rościć pretensje spad­
kobiercy III Rzeszy i to nie tylko dlatego, że 
fakt ten wydarzył się 30 września 1943 roku 
na obszarze „Generalnej Guberni”. Ich bab­
ka, matka mojej żony, urodziła się przed I 
wojną światową w Essen-Borbeck, jako córka 
polskiego górnika ze Śląska, Piechaczyka, któ 
ry szukał Chleba w Westfalii, jak 300 tysięcy 
innych Polaków. Czy z tego powodu moje 
córki, zwłaszcza, że ich matka, moja żona u- 
rodziła się w Poznaniu, do którego mają cią­
goty neonaziści i ex-naziści z ziomko-stwa 
„Wisła-Warta” z SS-Hauptsturmfuehrerem 
Waldemarem Kraftem na czele, mogą być uz­
nane przez dr. Hansa Globkego za obywatelki 
NRF? Albo — co bym łatwiej mógł pojąć, 
wiedząc, że ten pan był wyrocznią prawna w 
zakresie rasistowskich „ustaw norymber­
skich”, za „mieszańców” jakiegoś tam stop­
nia i produkt „Rassenschande”? Odpowiedź 
twierdząca na wszystkie te pytania jest w 
świetle rzeczywistości zachodnioniemieckie j 
najzupełniej możliwa”.

T^k rozpoczyna swój artykuł na łamach 
„Prawa i Życia" Tadeusz Kur, przypominając,

że od kilku lad prawicowo-nacjonalistyczna 
i ziomkowsko-rewizjonisłyczna propaganda 
w NRF puszcza w świat bajeczkę raz o 700- 
tysięcznej, to znowu nawet o milionowej 
„mniejszości niemieckiej" w Polsce; na pod 
sławie konstytucji NRF oraz „praw człowie­
ka" domagając się uznania Polaków, uro­
dzonych i mieszkających kiedyś na obsza­
rach podlegających zwierzchności niemie­
ckiej w dniu 31 grudnia 1937 roku za „oby­
wateli NRF" oraz przyznania wyłącznie Nie

mieckiej Republice Federalnej prawa opie­
ki nad tymi rzekomymi Niemcami.

Autorzy takiej ‘interpretacji roszczą sobie 
do niej prawo na podstawie rewizjonistycz­
nej ustawy o prawie obywatelstwa niemie­
ckiego w NRF. Jeden z komentatorów tej 
ustawy, Christian Theodor Stoli, powiada, że 
NRF rozciąga przynależność państwową do 
Rzeszy na ludność zamieszkałą na admini­
strowanych przez Polskę dawnych niemie­
ckich terenach wschodnich; dalej zaś 
stwierdza równie gołosłownie: „zaintereso­
wani nie utracili niemieckiej przynależności 
państwowej, a polskiej nie nabyli... To sa­
mo dotyczy potomstwa autochtonów, któ­
rzy przez urodzenie zgodnie z § 4 RuStAG 
Reichs-und Słaatsangehoerigkeitsgesetz z 22, 
7. 1913 r.) nabyli niemieckie obywatelstwo 
państwowe".

„Powołując się więc zarówno na ustawy hit 
lerowskie sprzed daty 31 grudnia 1937 r., jak 
i na ustawy z czasów rozbiorowych — pisze 
Tadeusz Kur — „naukowcy” i oczywiście ju­
ryści (a jakże) w NRF odkrywają (jakże by 
inaczej) około 1 miliona Niemców w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W ostatnich miesią 
cach wokół sprawy tej rzekomej mniejszości 
niemieckiej propaganda zachodnioniemiecka i 
kola nacjonalistyczne robią coraz więcej ha­
łasu i wrzawy, usiłując w ten sposób utrudnić

rozmowy Bonn — Warszawa i stworzyć przy­
chylniejszy klimat dla kolejnej prowokacji, 
tj. dla oskarżenia Polski o zbrodnie dokona­
ne na Niemcach oraz wysunięcia tezy o „wza 
jemnie wyrządzonych krzywdach” i koniecz­
ności „sprawiedliwego podziału ziem”, a w 
konsekwencji potrzeby „przebaczenia sobie 
nawzajem i wzajemnie wyrządzonych 
krzywd”.

Są także autorzy zacho+nion-iemieccy, Jak 
np. George Bluhm w książce „Die Oder- 
Neisse — Linie In der deufschen Aussenpo- 
liłik", którzy przyznają, że po tzw. „akcji 
łączenia rodzin" z łat 1951-59 w Polsce po­
zostało jeszcze tylko 3 tys. „rzeczywistych" 
Niemców.

Dzisiaj, te 3 tysiące rozmnożyły się w ka­
łamarzach NRF-owskich propagandysłów do 
700 tysięcy, a nawet do miliona. Jest to wy­
nik m. io. tego, że epoka hitlerowska nadal 
odgrywa w NRF pewną rolę prawną, bowiem 
za Niemców uważa się tam i łych Polaków, 
którzy biernie lub bez własnej woli wpisy­
wani byli przez hitlerowców na listy tzw. 
Yolksdeutschów, lub Eingedeutschłen.

U podstaw tych wszystkich kombinacji 
znajduje się prezentowana w propagandzie 
neofaszystów i w konstytucji NRF teza, że 
ll< Rzesza istnieje nadal w granicach z 31 
grudnia 1937 roku.

Dla każdego myślącego człowieka jest ja­
sne, że ludzie których polskość jest absolu­
tna tak pod względem pochodzenia jak i 
własnej świadomości nie mogą być trakto­
wani jako obywatele NRF. Jednak dla wielu 
jeszcze ludzi w Niemczech zachodnich spra­
wa ta wygląda wprost przeciwnie.

Dlatego tym bardziej ważka jest konkluzja 
artykułu Tadeusza Kura, który tak pisze:

„W najbliższych dniach wejdą w fazę koń­
cową rokowania pomiędzy Polską Rżecząpo- 
spolitą Ludową i Niemiecką Republiką Fede­
ralną, które mają stworzyć podstawę norma­
lizacji stosunków między obu państwami. 
Chodzi jednak o to, aby wszyscy dołożyli sta 
rań, żeby to była rzeczywista normalizacja; 
aby otoczką dyplomatycznych lub dwuznacz­
nych sformułowań nie osłaniano min z opóź­
nionym zapalnikiem; aby nie pozostawiać naj 
mniejszej furtki i szczeliny dla tych, którzy 
by chcieli — teraz lub w przyszłości — moż­
liwość normalizacji stosunków między Polską 
i NRF oraz porozumienie i pokojową współ­
pracę pomiędzy Polakami i wszystkimi Niem 
cami zniweczyć”.

LEKTOR

Wschodniego, zastępcą dowód­
cy, a od roku 1966 — naczel­
nym dowódcą wojsk lądo- 
wych.

Opinię doskonałego stratega 
przyniosła mu szczególnie bit­
wa w rejonie Chhamb podczas 
wojny pakistańsko-indyjskiej 

!' w roku 1965. W armii jest wiel 
ce ceniony także z tytułu swe 

$ ich zasług w budowie sił zbrój 
S' nych Pakistanu.

Odkąd Yahya Khan zamiesz 
kał w pakistańskim pałacu pre 
zydenckim — prezentuje po­

dgląd, że należy stworzyć takie 
warunki, umożliwiające przeję 
cie władzy państwowej przez 
polityków cywilnych. 28 listo­
pada 1969 r. zapowiedział prze 
prowadzenie wyborów do par 
lamentu, po raz pierwszy w 
23-letniej historii Pakistanu

prezydenta znakomitym
przykładem, że państwa o róż 
nych systemach społecznych 
mogą współżyć z sobą na za­
sadach dobrosąsiedzkich.”

Przejawem polityki, określa 
nej w Pakistanie mianem nie- 
zaangażowanej, jest też zdecy 
dowane poparcie dla państw 
arabskich oraz sprzeciw wo­
bec agresji amerykańskiej w 
Indochinaoh.

Tak więc także Polskę i Pa­
kistan łączy sporo bliskich 
bądź zbieżnych zasad w odnie 
sieniu do oceny sytuacji mię­
dzynarodowej.

TADEUSZ KACZMAREK
*) Pakistan składa się z dwóch 

terytoriów, z których wschodnie 
leży po drugiej stronie Indii, od­
dalone o 1600 km od zachodniego.

KRZYŻÓWKA NR 44
Poziomo: 1. sąsiadów stoli­

ca, 4. kwiat pochodzący z Afry 
ki. 9. porcja, 10. mała a zapal­
czywa. 11. opiekun skarbów A- 
pollina. 12. cholewki szyje, 14. 
to, z czego coś się składa, 15. 
półka na książki. 20. regulowa­
nie lub ograniczenie kupna czy 
sprzedaży, 22. afrykański krew 
niak bociana, 23. pies myśliw­
ski, 24. u boku rycerza. 25. bar 
dzo swobodny taniec kabare­
towy.

Pionowo: 1. gatunek kawy, 
2. miejscowość wypoczynkowa 
w pow. bielskim, 3. okręt na

dnie, 5. przedstawicielstwo, 6. 
fałda, 7. zimny półwysep, 8. 
droga turysty. 13. kraksa, 16. 
najstarsza era w dziejach Zie­
mi. 17. jeden z trzech muszkie­
terów, 18. ryba z rodziny kar- 
piowatych, 19. część Szwaj­
carii, 21. jezioro we Włoszech.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 6 listopada br. na- 
deślą pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy 3 bony książkowe po 
50 zł. Przy adresie prosimy dopi 
sać: Krzyżówka nr 44.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43
Poziomo: amarant, pozew, awizo. obrona, saper, suma, gala 

talia, agar, raki, lawa skat, ubogi, baon, Nera, tenor, diabaz' 
Urban, wanad, drzewka.

Pionowo: Atos, atom, akr. tan, posag, zapora, Warmia, waga- 
bunda, batik, orlęta. Ula, Latona. Alina, Rostów, ksenon war 
Abrud, Ezaw, Akra. ind. bez. ’

Bony książkowe po 50 zł wylosowali:
1. Franciszek Miczuga — Poznań. Szkolna 15a m. 3.
2. Krzysztof Borski — Poznań Albańska 93.
3. Jan Rojewski — Suchy Las. Promienista 24.
Nagrody wysyłamy pocztą.4 GLOS WIELKOPOLSKI AB
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Zrealizowali 
plan 5-letni

Dwą kościańskie przedsię­
biorstwa zameldowały już o 
wykonaniu przed terminem za 
aan produkcyjnych, nakreślo- 
nycn.planem 5-letnim. Są to:

osciańskie Przedsiębiorstwo 
»pozywcze Przemysłu Tereno­
wego i Zakłady Mięsne. Od 22 
października do końca tego ro

' kościańskiej „Tere­
nówki” wyprodukuje ponad 
planowo wiele poszukiwanych 
ua rynku wyrobów o łącznej 
Wartości 10 min. zł.

Załoga Zakładów Mięsnych 
w Kościanie, która zameldowa 
la o realizacji 5-latki 26 paź­
dziernika, da dodatkową pro- 
aukcję na sumę 70 min. zł.

(zi)

Betoniarnia w Obrzycku
na drodze rozwoju

kupno lit Sprzedaż
Kupię prasę mimośrodo- 
wą i balans ręczny mały.

ZACHOWAJ !

Tel. 500-50. 41638g

Kolejnym zakładem pracy w 
Wielkopolsce. który wykonał 
przed terminem zadania bieżą 
cej 5-latki jest wrzesiński 
„Stokbet”. Do końca roku zało 
ga da dodatkową produkcję 
wartości około 30 min. zł. Na 
wykonanie zadań przed termi 
nem zasadniczy wpływ miał 
wzrost wydajności pracy w 
produkcji wyrobów betoniar-
skich i ślusarskich, wynoszący 
około 39 procent. Zakład wy­
konujący
nictwa 
znacznie

usługi dla rol- 
poprawił również

planowany wynik 
ekonomiczny co jest efek­
tem wprowadzania w ży­
cie uchwały II i V Plenum KC
PZPR, (jac)

Chociaż pełna nazwa zakładu 
brzmi: Przedsiębiorstwo Uprze 
mysłowienia Budownictwa Roi 
niczego w Poznaniu — Zakład 
Wyrobów Betonowych w 
Obrzycku, to jednak w Szamo 
tulskiem określenie „Betoniar­
nia” od razu kojarzy się z tym 
zakładem, znanym od szeregu 
lat ze swoich wyrobów.

Rocznie zakład produkuje 22 
tys. metrów sześciennych be­
tonów. Zasadnicza produkcja 
to: elementy stropowe, jak pły 
ty wielokanałowe i belki stro­
powe, rury betonowe do kana 
lizacji i dla celów melioracyj­
nych, nadporoża, elementy do 
suszarń, słupy energetyczne i 
inne. Betoniarnia posiada naj­
lepszą jakość swoich wyrobów 
w województwie, o czym świad 
czy ...niewykonywanie planu 
braków, które przecież przy tej 
produkcji muszą być z góry 
uwzględnione.

Za trzy kwartały br. wszyst­
kie wskaźniki w zakładzie zo­
stały wykonane, co będzie mia 
ło istotny wpływ na start w no 
wą 5-latkę.

W najbliższych 3 latach pro­
wadzone tu będą inwestycje na 
sumę 50 min zł. Prace budowla 
ne trwają przy normalnym to­
ku produkcji i nie zmniejszo­
nych zadaniach. Wszystkie ele 
menty budowlane dla własnych

potrzeb wykonuje Betoniarnia 
poza planem. Umożliwi to w 
przyszłości zatrudnienie około 
300 osób z okolic Obrzycka. 
Produkcja ulegnie zwiększeniu 
o ponad sto procent. Zlokalizo­
wanie tej inwestycji w Obrzyc 
ku zostało także podyktowane 
tym, że dotychczasowa jakość 
wyrobów stawia Betoniarnię 
w czołówce podobnych zakła­
dów. Około 80 procent załogi 
to ludzie ze sporym doświadczę 
niem fachowym j stażem pra­
cy ponad 10 lat.

Zakład wybudował dla swo­
ich pracowników dwa bloki 
mieszkalne. Również angażuje 
się jako opiekun Szkoty Pod­
stawowej w Obrzycku. Podob­
no to najlepszy zakład opiekun 
CZY — jak twierdzą dzieci i wy 
chowawcy tej szkoły, (mr)

& Poznańskie zakłady pracy 
wprowadzają pokazowe rozpra­
wy kolegiów karno-administra­
cyjnych, na których w obecności 
załogi sądzeni są pracownicy, 
oskarżeni o różnego rodzaju wy 
kroczenia. Rozprawy takie mają

Z Wągrowca

oddziaływać 
innych.

& Wzorem 
znański Pałac

profilaiktycznie na

lat ubiegłych po- 
Kultury przygoto-

Likwidacja odwiecznych bolączek
wuje się do organizacji imprez 
noworocznych dla dzieci. Odby 
wać się one będą od 3 do 24

Obraz wybitnego znanego 
malarza XIX wieku ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 41505g.
Pilnie kupię spawarkę 
transformatorową. Oferty 
„Frasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41528g.

I

Kupię szatkownicę do ka
pusty, 
marki 
Poznań,

użyy/aną, 6 noży 
Piast. Juszczak,

tel. 740-50.
Ostrowska 336, 

41531g
Radio Dominantę, Bee- 
thoven 2 lub Stradiva- 
rius, idealnym stanie ku 
pię. Oferty „Prasa’, Grun 
waldzka 19 dla 41576g.
Kupię balans ręczny 10— 
15 ton nacisku. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41393g.
Sprzedam krzewy róż po 
10 zł. Ptasia 14, boczna 
Bułgarskiej. 39674g
Najnowsze wzory wóz­
ków dziecięcych głębokie- 
kombinowane, spacerów- 
ki — wzory pnąwnie za­
strzeżone, poleca Wytwór 
nia, Orzeszkowej 13.
___________ 39903g
Sprzedam kuchnię, jadał 
nię, kanapotapczan, piec 
węglowo-gazowy, piec c. 
o., drzwi wejściowe, łóż­
ka, stoliki nocne, froter­
kę elektryczną. Trybu­
nalska 57 lub 50. 41645g
Sprzedam jasną sypialnię 
brzoza kaukaska. Małec­
kiego 38 m. 5, oglądać od
14. 41589?
Sprzedam maszynę do szy 
cia nową, wieloczynnoś­
ciową, marki „Ideał” — 
NRF, cena do uzgodnie­
nia. Ratajczaka 39 m. 8,
godz. 15—17. 41594g
Sprzedam tapczan, akor­
deon 40-basowy. Lodowa
26 m. 1. 41491g

LECZ ZĘBY!
CHORE ZĘBY
SĄ ŹRÓDŁEM SCHORZENIA ORGANIZMU ’

SPÓŁDZIELCZE PRZYCHODNIE 
LEKARSKO - DENTYSTYCZNE

WYKONUJĄ WSZELKIE ZABIEGI ZWIĄZA­
NE Z USUWANIEM i LECZENIEM ZĘBÓW
ORAZ PROTEZOWANIEM JAMY
POZNAŃ — plac Wielkopolski 5

„ — plac Wielkopolski 5
Rentgen stomatologiczny

M — ul. Dąbrowskiego 53/55
„ —- ul. Głogowska 16

K 
K 
K

USTNEJ.
■ tel. 551-56

— tel. 551-56 
— tel. 453-87 
— tel, 620-00

leczenie wad zgryzu u dzieci i młodzieży
ń — ul. Gwardii Ludowej 14

N I E Z N O — ul. Warszawska 37
O S C I A N — ul. Dembowskiego 3 
A L I S Z — ul. Grodzka 12/14
O Ł O — plac PZPR 29

KONIN — ul. Czerwonej Armii 40 
LESZNO — ul. Słowiańska 61 
OSTRÓW — ul. Partyzancka 25 
PIŁA — ul. Świerczewskiego 6/7 
PLESZEW — ul. Kaliska 8 
RAWICZ — Rynek 16 
SZAMOTUŁY - Rynek 17 
TUREK — pi. Wojska Polskiego 18 
WRZEŚNIA — ul. Mickiewicza 9

— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— teL 
— teł. 
— tel. 
— tel. 
— tel. 
— teł. 
— tel. 
— tel. 
— *tel.

WĄGROWIEC.— ul. Świerczewskiego 6 tel.

Syrenę 103 sprzedam. Mar 
cęlińska 52 m. 3. 41546g
Octawię, rok 1963, stan 
wzorowy, sprzedam. Przy 
byszewskiego 38 m. 9, po
godz. 17. 41404g
Wartburga 1969—70 kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41426g.
Sprzedam Skodę MB 1000. 
stan bardzo dobry. Par-

Wągrowiec powoli, ale syste resowanych L-—-1- 
matycznie pozbywa się swoich oraz, że aura wokół „sprawy” 
odwiecznych bolączek. Do ta- (ochrona naturalnego środowis 
kich na pewno należały kłopo ka człowieka) jest przychylna, 
ty wodno-kanalizacyjne. (ad)

przedsiębiorstw
stycznia 1971 roku, 
imprez otrzyma tytuł 
ny kulig".

Wzory obuwia

Nowy cykl 
„Za czaro wa

produkowa-

Nutrie hodowlane szafi­
ry standard sprzedam. 
Puszczykowo, Klonowa 2.

41569g

king - 
skiego.

al. Marcinkow- 
40805g

Od niedawna miasto ma wo 
dociągi, a obecnie z każdym 
dniem przybywa mu kolejnych 
odcinków kanalizacji sanitar­
nej. Na razie wykonawca —
,,Hydrobudowa-9‘’ prowa-
dzi prace na ul. Kolejowej, na 
stępnie będzie je kontynuować 
przy ul. Janowieckiej, by 
wreszcie ul. Pałucką dotrzeć 
do torów kolejowych. W roku 
bieżącym cała ta „operacja” 
kosztować będzie około 3 min. 
zł, a za dalsze 4 min. zł zostaną 
skanalizowane w r. 1971 ulice 
Przemysłowa i Kcyńska. Ko­
lektor sanitarny dotrze wów­
czas do ul. Rygielskiej, opasu 
jąc w ten sposób niemal cale 
miasto.

O pełnym rozwiązaniu pro­
blemów wodno-kanalizacyj­
nych Wągrowca będzie można 
jednak mówić po wybudowa­
niu oczyszczalni ścieków. To 
na razie postulat na przyszłą 
pięciolatkę, zawarowany nie­
jako uchwałą WRN z lipca br. 
Dzisiaj można powiedzieć je­
dynie tyle, iż będzie to wspól­
na inwestycja miasta i zainte-

Dyżury posłów 
i radnych

W poniedziałek (2 listopada 
br.) dyżur w Prezydium WRN 
w Poznaniu, al. Stalingradz- 
ka 18 (gabinet radnego WRN 
pok. 90) w godz. 15—17 dyżur 
pełnić będzie radna WRN i za 
razem zastenca przewodniczą­
cego Komisji Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Ra­
dy — dr Wiesława Samolew- 
ska.

W tym samym dniu i w tych 
samych godzinach w siedzi­
bach rad dyżury pełnić będą 
radni powiatowych rad naro­
dowych oraz radni miejskich 
rad narodowych.

Ponadto informujemy, iż w
każdy poniedziałek w 
10—16 skargi i wnioski 
ści przyjmuje poseł na 
PRL w sekretariacie

godz. 
ludno-

Sejm 
Woje-

wódzkiego Zespołu Poselskiego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 92 
nok. 130. (ad)

f| Praca H \auka
Fryzjerka potrzebna. Po­
znań. ul. Grobla 18. 41573g

Uczeń może się zgłosić — 
Stolarnia, Nowowiejskiego
21. 40802g
Panienkę do 2-letniego 
dziecka na stałe lub do­
chodzącą przyjmę. Po­
znań, ul. Dzierżyńskiego 
86 m. 26. 41582g

Potrzebny uczeń piekar­
ski powyżej 17 lat. Pie­
karnia - cukiernia, Lesz­
no, Dzierżyńskiego 5.

41574g
Przyjmę młodego pracow 
nika do warsztatu ślusar­
skiego. Poznań, Gostyń­
ska 106 (Górczyn). 41577g

Mężczyzna (emeryt) po­
trzebny do hodowli dro­
biu. Ławica, Perzycka 76,
autobus 59. 41512g
Pani do dziecka potrzeb­
na zaraz. Zgłaszać: Buł­
garska 92 m. 10. 41570?

Pomoc domowa do dwu­
letniego dziecka, docho­
dzącą lub na stałe po­
trzebna zaraz. Poznań-Gór 
czyn (za torami), Szubiń-
ska 3. 41361g

Opiekunkę do 2,5-letniego 
dziecka przyjmę. Lodowa
15 m. 19. 41460?

Opiekunka do rocznego 
dziecka potrzebna. Osie­
dle Piastowskie 32 m. 32. 

41436g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 
października 1970 r. zmarł nagle na posterunku 
pracy — .

długoletni kierownik techniczny 
OSM Ostrów Wlkp.

tow. inż. ZYGMUNT WIŚNIEWSKI 
odznaczony Odznaka Zasłużonego Działacza 

Ruchu Spóldzieb zego.
W Zmarłym straciliśmy długoletniego i za­

służonego pracownika przemysłu mleczarskiego.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

2. XI. 1970 r. w Ostrowie Wlkp.
Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­

czucia składają .
Dyrekcja i pracownicy O/O

Centralnego Związku Spółdzielni Mleczarskich 
w Poznaniu

41789?

Dnia 31 października 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 78

KAZIMIERA WIERZCHOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

2 listopada br. o godz. 10.o0 na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

Rutkowskiego 15 m. 6. 41788g

Pracująca i ucząca się 
poszukuje niekrępujące- 
go pokoju, warunek śród 
mieście, względnie dziel­
nica willowa. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4140lg.

2 pokoje, nowe budownic 
two. telefon, śródmieście, 
zamienię na większe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 41417g.

317-10 
19-68

638 
43-28 

107-31 
80-37

792 
21-82 
33-61

393
131
653
234
214
263 

K7180

O Różne
Garaż do wynajęcia. Try­
bunalska 57. 41646g

Poszukuję garażu okolica 
Dąbrowskiego, Mickiewi­
cza, Kraszewskiego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41466g.

nego przez Poznańskie Zakłady 
Obuwia znalazły się na trwają­
cych obecnie wystawach w 
Montrealu, Londynie i Paryżu. 
PZO specjalizują się orzede 
wszystkim w produkcji damskich 
czółenek.

4}$ W Pałacu Górków otwarto 
wystawę przygotowaną przez 
Muzeum Morawskie w Brnie, o- 
brazującą problematykę zani- 
kłych w XV i XVI weku osad i 
wsi Czech, Moraw, Słowacji i Sia 
ska. Liczne zdjęcia, modele i re 
konstrukcje umożliwiają pozna­
nie ówczesnej techniki budowla 
nej, a wykopaliska świadczą o 
wysokiej kulturze materialnej 
mieszkańców tych wsi.

■łjf- 30-osobowa grupa poznać, 
skich studentów i 5 lekarzy-spe- 
cjalistów przebywała w ramach 
praktyk w Kołobrzegu, gdzie pro 
wadziła bada-ma lekarskie wśród 
pracowników Przedsiębiorstwa

Sprzedam parkiet dębo­
wy. Tel. 67-33-73. 41579g
Sprzedam organy „Ju- 
nost” nowe. Poznań, ul.
Sokoła 8 m. 11. 41294g
Sprzedam pokój stołowy 
— orzech. Telefon 536-27.
no godz. 16. 41317?
Stern - Ralley — domofon 
Tesla sprzedam. Telefon 
461-24. 41400g
Sprzedam kanapotapczan, 
szafę, biblioteczkę, stół. 
Tel 627-59 DO 16. 41402g
Sprzedam z powodu zmia 
ny profilu produkcji pra 
sę mimośrodową z oprzy­
rządowaniem na zawiaski 
szkatułkowe, wiertarkę 
stołową, nożyce krążko­
we oraz czyszczarkę bęb­
nową, cena 15.000 zł. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 414l4g.
Sprzedam sadzonki trus- 
kawek Senga Sengana. 
Te’. 539-20 po godz. 18.

41424?
Sprzedam dentystyczne 
wiertła diamentowe. Ma-

Połowów 
„Barka".

i Usług Rybackich
teiki 6 m. 8. 40800g

U znacznej liczby pa- Samochody

Sprzedam Trabanta 600, 
w dobrym stanie. Tele­
fon 67-38-86, godz. 6—14.

40792?
Sprzedam okazyjnie Sy­
renę 104 w dobrym stanie.
Srem, tel. 567. 4H47g

Pokój panom odstąpię. 
Grunwaldzka 336 . 41428g

Kupię względnie wydzier 
żawię wyłączone 2 noko- 
je z kuchnią w Poznaniu. 
Oferty z podaniem ceny 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41502?.

Posiadam zakład produk­
cyjny, poszukuję wspólni 
ka z wkładem gotówko­
wym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41508g.

Posiadam samochód oso­
bowy. Przyjmę akwizy­
cję. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 41290g.

Wojewódzki Zakład
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu,
ul. Kościuszki 57, telefon 594-86

Polecam usługi w zakre­
sie mebli wyściełanych, 
łóżka przerabiam na ka- 
napotapczany i tapczany. 
Tanicernia, Marcinkow­
skiego 19. 41322g

cjeniów stwierdzono schorzenia, 
wymagające leczenia. Oznacza­
no także wśród rybaków grupy

Sprzedam Syrenę 104. Po 
znań, Kasztelańska 5m.l,
do godz. 17.

krwi. (zd)
41639g

Moskwicza 408 sprzedam.

Pomocy domowej (z mcż 
liwością wyuczenia zawo 
du), na dobrych warun­
kach (dwie córki 4 i 12 
lat) poszukuję. Klyta — 
Gliwice, Damrota 4, tel. 
91-55-26. K7646

Potrzebna na stałe dobra 
gosposia dochodząca. Wa 
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 41390g.

Malarzy przyjmę. Cheł­
mońskiego 3 m. 19. 41698g

Blacharza samochodowe­
go wysokich kwalifikacji 
przyjmę, warunki do o- 
mówienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40392?.

2 murarzy zaraz zatrud­
nię. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4nn?i!£.

Pomoc domowa do dziec­
ka (dochodząca). Pożąda­
ne referencje. Poznań, 
Szczęsna 8 m. 1 przy O- 
grodzie Botanicznym.

41478?

Złotnika przyjmę. Pra­
cownia Złotnicza. Zenon 
Kusiak. Poznań, ul. Dzier
żeńskiego 323. 41760g

Przyjmę pracownika do 
rolnictwa. Frąckowiak — 
Górtatowo. p-ta Swarzędz.
now. Poznań, 41687g

Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7 a. 40388f»

Tel. 441-30. 41682?
Sprzedam Moskwicza 403.
Poznań, 
198.

Dąbrowskiego 
41583?

Samochód NSU Princ 
1000 S w idealnym stanie, 
po 29 tys., sprzedam. Wia 
dom ość: tel. 424-92 w nie 
dziele od godz. 9. 41588g
Fiat 1800 — 1962. po kapi­
talnym remoncie sprze-
dam 
wa 
now. 
two.

lub zamienię na no- 
Warszawę. Sędziny, 
Szamotuły, probos- 

41611?
Syrenę 104 jak nową — 
sprzedam. Tel. 468-47.

41541g

otaiera Lur«
samochodowo - motocyklowy
kategorii amatorskiej
w dniu 3 listopada 1970 r. o godz. 77. 

Informacji udziela sekretariat Zakładu, Poznań, 
ul. Kościuszki 57 lub telefonicznie w godzinach 
od 8—20.

Zwężam kozaczki i wszy­
wam zamki. Pracownia 
Obuwia, Dzierżyńskiego 
80. 41421?

K7559

Autoelektroserwis, Grun­
waldzka 161 a, tel. 67-28-21 
—r naprawy instalacji sa­
mochodowych, rozruszni­
ków, prądnic. 4I452g

Sprzedam Syrenę 101. Po 
znań, ul. Wyspiańskiego 
19 m. 12. 41239g
Sprzedam Skodę Combi, 
stan dobry i motocykl 
Wiktoria, stan idealny. 
Lasik, ul. Kacza przy Ko 
paninie, ogrodnictwo.
_____________________ 41187g

Lokale
Pokój, kuchnia, łazienka, 
nowe budownictwo, Grun 
wald, zamienię na więk­
sze. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41444g.
Przyjmę panienkę na jed 
noosobowy pokoik. Bia­
łostocka 8, piętro. Osiedle
Warszawskie. 41538g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, komfortowe, 
nowe budownictwo, 52 m’. 
spółdzielcze na 3-pokojo- 
we, spółdzielcze. Infor­
macje: tel: 745-47. 41543g
Pracujący zawodowo po­
szukuje 1-osobowego po­
koju na okres jednego ro 
ku. najchętniej śródmieś­
ciu. Oferty ..Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 41595g.
Pracujaca poszukuje nie- 
krępującego pokoju na 
pół roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41

Merurhomości
Willa pięciopokojowa — 
160.000 zł sprzedam. Kra­
wiec, Poznań, Garbary 53. 

41522?
Ogród 5 tys. mł przy Po­
znaniu, mały domek mie 
szkalny, światło, siła, pra 
wo zabudowy, sprzedam. 
Poznań-Winogrady, Żniw 
na 9 m. 2. 41496g
Sprzedam nowy domek z 
ogrodem przy lesie, 13 km 
od Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41534g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego. pełne uzbroje­
nie, garaż wolnostojący, 
dzielnica Grunwald. Mo­
gę przejąć mieszkanie. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41484g.
Okazja! Parcelę budowla 
ną zadrzewioną w Pusz­
czykowie sprzedam. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 41289g.
Kuuię domek, mieszkanie 
wyłączone do remontu. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41330g.
Parcelę 2 morgi w St. Bo 
jabowie sprzedam, wz?l. 
wydzierżawię. Małek, Sm i 
giel. Wolska Polskiego nr

Beczki żelazne po benzy­
nie sprzedam. Telefon 
459-03. 41627?

f| Matrymonialne
Panna lat 25 pozna kul­
turalnego pana. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
415C6?.

Wdowa, lat 54. wykształ­
cenie średnie, na stano­
wisku. pozna kulturalne­
go pana. Cel matrymonial 
ny Poważne oferty z fo­
tografią „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41507g.
Kawaler, lat 30, rzemieśl­
nik, bez nałogów, przy­
stojny, pozna pannę przy 
stojną z mieszkaniem w 
Poznaniu lub działką. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41514g.
Panna z wyższym wy­
kształceniem. materialnie 
niezależna, pozna szlachet 
nego kawalera do lat 38. 
najchętniej lekarza. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41440g.
Na wspólną pogodną je­
sień życia, nawiąże zna­
jomość z pania do lat 5Ó. 
dcbrej prezencji. Jestem 
niezależny, prowadzę 
przedsiębiorstwo. posia­
dam wille, cel matrymo­
nialny. Oferty z fotogra­
fią „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 41189g.

41339g11. tel. 82.Wdowa z 8-letnią córką 
pilnie poszukuje pokoju 
samodzielnego, nieumeblo 
wanego z używalnością 
kuchni, najchętniej śród­
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41482g.

Samochód Nysa towos — 
sprzedam. Tel. 67-38-34.

41464?
Sprzedam działkę budow­
lana 940 m’ w Obornikach 
Wlkp.. ul. Wierzbowa 3.

poniedziałek, dnia
11.10 na cmentarzu

Dnia 30 października 1970 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy lat 75, nasza kochana siostra i ciocia, śp.

HELENA LISSOWSKA
z domu APPELT

Pogrzeb odbędzie się w 
2 listopada 1970 r. o godz. 
górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

41794?

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 października 1970 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 84, nasza najlepsza, najukochańsza 
i nigdy niezapomniana matka, siostra, teściowa, 

babcia i prababcia

MARIA GÓRNA
z domu NOWAKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
2 listopada br. o godz. 15.15 z kaplicy cmentarza 
parafialnego przy ul. Armii Czerwonej w Gnieź­
nie.

RODZINA
Gniezno, ul. Lecha 2 m. 5. 41783?

Sprzedam Renault 16 — 
H 1966. stan bardzo dobry.

Tel. 216-69. 41472g
Sprzedam Wartburga 1965. 
stan bardzo dobry. Ulica 
Gzczęsna 4 a, przy Bota-

Przyjmę panów na pokój. 
Poznań 15. ul. Żuławska

Januszak. 41385?

Pracownicy poszukiwani

niku. 41485g
12. Gontarczyk. 41299?

Sprzedam Syrenę 103, do 
brym stanie. Grunwald, 
ul. Miczurina 2, Marcin-
kowski. 41575g
Fiat 850 po małym prze­
biegu kupie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla

Ucząca się i pracująca 
poszukuje pokoju samo­
dzielnego. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
41301 g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią na większe. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 41311?

Dnia 30 października 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po krótkich i ciężkich cier­
pieniach. przeżywszy lat 60, najdroższa żona, 
najukochańsza matka, siostra, teściowa i babcia

JOANNA ŁOPKA
z domu LEWANDOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
2 listopada br. o godz. 11.55 na cmentarzu juni- 
kowskim.

W głębokim smutku pogrążony
maź z dziećmi 1 rodziną

Poznań Dzierżvńskie?o 102 m. 16. 41802?
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 -w Po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie Osiedla „Wino­
grady”:

— MALARZY - SZPACHTLARZY,
— ROBOTNIKÓW.
Dla chętnych robotników jest możliwość wyucze-

nia w zawodzie malarz szpachtlarz.
Kurs 3 mieś, i praktyka rozpocznie się od 10 

pada br. na budowie Osiedla Mieszkaniowego 
nogrady”.

Zarobki w akordzie zryczałtowanym.
Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 

płatne i stołówkę — obiady płatne.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i

listo- 
„Wi-

bez-

Płac
PPB nr 3, I piętro, pokój 102 — Poznań, ul. Strze-
lecka 2/6. telefon 572-91, wewn. 201. K7619
— MURARZY,
— POMOCNIKÓW MURARZY,
— POMOCNIKA instalatora c. o. i wodno-kan., 
przyimie natychmiast do pracy

Budowlano - Montażowa Spółdz. Pracy „Piast’* 
w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 10, tel. 462-41.

Wynagrodzenie zgodnie z uchwałą Zarządu CZSP
nr 38/67. Zgłoszenia przyjmują Kadry. K7533
Wojskowe Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu,
ul. Wawrzyniaka 43 — przyjmą do pracy zaraz:

KIEROWNIKA gospodarki nieprzemysłowej, 
DEKARZA, BLACHARZA budowlanego, SLU-
SARZA narzędziowego, MASZYNISTKĘ 
wą, PALACZY c. o. oraz STRAŻNIKÓW 
Przemysłowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Zatrudnienia 1 Plac.

biuro-
Straży

Dziale
K7600
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Gwardyjska sesja 
dziennikarzy sportowych 
W piątek 30 bm. zakończyła się 

w Gdańsku dwudniowa sesja szko­
leniowa Klubu Dziennikarzy Spor­
towych, poświęcona problematyce 
sportu gwardyjskiego. W obra­
dach uczestniczył przewodniczący 
federacji klubów gwardyjskich, 
wiceminister spraw wewnętrznych 
gen. brygady — Ryszard Matejew- 
ski.

Podczas pobytu w Gdańsku 
przedstawiciele prasy, radia i TV 
zapoznali się z działalnością jed­
nego z najstarszych klubów gwar­
dyjskich — GKS Wybrzeże. O je­
go dorobku, osiągnięciach i kło­
potach dnia dzisiejszego mówił 
prezes klubu — płk. Czesław Łusz 
czyński. W dyskusji wiele miejsca 
poświęcono problemom pracy wy­
chowawczej — na tym polu GKS 
Wybrzeże ma bowiem niemało 
wartościowych osiągnięć. Wielu 
jego czynnych i byłych zawodni­
ków zdobyło dzięki pomocy klubu 
wysoką pozycję zawodową i spo­
łeczną.

W piątek 30 bm. odbyła się też 
uroczystość' wręczenia nagród z 
dziennikarskiego konkursu „Zło­
tego Pióra”. Dwie równorzędne 
drugie nagrody otrzymali: red. 
red. Bogdan Tuszyński (PR War­
szawa) i Wiesłaiw Książek (Tempo 
Kraków), a trzecią — Zbigniew 
Mikołajczak (Światowid). Nagrodę 
dla działu terenowego — redakcja 
sportowa TV Szczecin.

Uczestnicy sesji złożyli wieńce 
pod pomnikiem Bohaterów Wester 
platte. (PAP)

Międzynarodowa Federacja Za­
paśnicza aprobowała kandydaturę 
Polski jako organizatora zapaśni­
czych mistrzostw Europy w obu 
stylach w 1972 r. Zawody rozegra-

Tydzień sportowy 
w telewizji

Najbliższy tydzień w sporcie stoi 
pod znakiem rewanżowych poje­
dynków piłkarzy w drugiej run­
dzie rozgrywek mistrzów krajo­
wych o Puchar Europy i Pucha­
ru Zdobywców Pucharów. Ta te­
matyka dominuje w najbliższych 
transmisjach sportowych Polskiej 
Telewizji. W środę 4 listopada 
transmitowane będą w całości oba 
mecze polskich drużyn. Od godzi­
ny 16.30 rozpocznie się transmisja 
z Chorzowa rewanżowego pojedyn 
ku zabrskiego Górnika z tureckim 
zespołem Goeztepe Izmir o Puchar 
Zdobywców Pucharów, natomiast 
od godz. 19.00 z Warszawy rewanż 
mistrza Polslji Legii w spotkaniu 
o Puchar Europy z belgijskim 
Standardem Liege.

Obiecująca współpraca
W ciągu 25 lat swego istnienia Zrzeszenie ludowe Zespoły Spor­

towe, położyło ogromne zasługi w stworzeniu i organizacji spor­
tu wiejskiego, współpracując zawsze z innymi organizacjami dzia­
łającymi na terenie wiosek i miasteczek. W ostatnich latach wiei 
kopolskie LZS-y nawiązały ścisłą współpracę ze Związkiem Mło­
dzieży Wiejskiej. Jej ukoronowaniem było wspólne plenarne posie­
dzenie obu Zarządów Wojewódzkich LZS i ZMW, na temat dalsze­
go rozwoju sportu, masowej kultury fizycznej i turystyki we 
wsiach województwa poznańskiego.
Zrzeszenie „Ludowe Zespoły 

Sportowe” w Wielkopolsce dyspo­
nuje obecnie liczbą prawie 70 ty­
sięcy członków, jednak różnymi 
formami kultury fizycznej i tury 
styki objęta jest znacznie większa 
liczba mieszkańców wsi, którzy 
uczestnicząc w różnego rodzaju 
spartakiadach i festynach sporto- 
wo-wypoczynkowych, organizowa­
nych przez LZS, mają możność 
wypoczynku po ciężkiej pracy na 
roli. Osiągnięte efekty są wyni­
kiem i dziełem tysięcy aktywi­
stów i działaczy LZS-ów i ZMW.

Jednak obie te organizacje jeże 
li chodzi o kulturę fizyczną na 
wsi, nie zamierzają spocząć na 
laurach. Wprost przeciwnie, sta­
wiają sobie za cel jeszcze większe 
niż dotychczas propagowanie wy­
poczynku przez sport i turystykę 
wśród mieszkańców wsi, objęcie 
zorganizowaną działalnością spor­
tową znacznie większej liczby 
młodzieży niż dotychczas, rozbu­
dowę bazy urządzeń sportowych, 
turystycznych i rekreacyjnych.

O zadaniach na przyszłość mó- 

ne zostaną przed Igrzyskami Olim 
pijskimi w Monachium. Gospoda­
rzem mistrzostw będzie Okręgowy 
Związek Zapaśniczy w Katowi­
cach.

Udany „come back” Cassiusa 
Clay’a do czynnego życia sporto­
wego jest nadal tematem, którym 
zajmuje się światowa prasa spor­
towa. Clay przygotowuje się do 
walki o tytuł mistrza świata z 
Joe Frazierem, prawdopodobnie 
już 8 grudnia stoczy następne spot 
kanie. Tym razem jego przeciw­
nikiem ma być wysoko notowany 
na listach światowych Oscar Bo­
na vena.

Na kongresie Międzynarodowej 
Federacji Strzeleckiej (UIT) Po­
lak Władysław Hibicki wybrany 
został przewodniczącym Komisji 
Pistoletowej UIT i został człon­
kiem Komitetu Technicznego Fe­
deracji.

Piłkarze stołecznej Legii przed 
meczem eliminacyjnym o Puchar 
Europy ze Standard Liege rozegra 
ją jeszcze jedno spotkanie spar- 
ringowe z reprezentacją młodzie­
ży ZMS, a na następne dwa dni 
wyjadą poza Warszawę, by w spo­
koju przygotować się do meczu z 
Belgami.

W pierwszym pojedynku mię­
dzynarodowych mistrzostw War­
szawy w siatkówce kobiet zmie- j 
rzyły się zawodniczki Legii i AZS. | 
"Wygrały akademiczki 3:0. |

wi uchwała podjęta na plenarnym 
posiedzeniu obu Zarządów Woje­
wódzkich LZS i ZMW. We wstę­
pie tej uchwały czytamy m. in.:

„Wszechstronny rozwój miesz­
kańców wsi stale postępującej ma 
chanizaćji i technizacji życia na 
wsi, wymaga stałego podnoszenia 
sprawności fizycznej ludności 
wiejskiej.

Związek Młodzieży Wiejskiej i 
Zrzeszenie Ludowe Zespoły Spor­
towe stwierdzają, że najciekaw­
sze formy spędzania wolnego cza 
su a więc sport, turystyka i re­
kreacja, spełniają coraz istotniej­
szą rolę w’ zagospodarowywaniu 
wolnego czasu mieszkańców wsi.

Właściwie zorganizowany wypo­
czynek po pracy, wymaga od nas 
dalszego doskonalenia najlepszych, 
jak również wprowadzenia do P® 
siadanego programu nowych form 
działania”.

W referacie i dyskusji jaka roz 
winęła się na plenarnym posiedzę 
niu obu zarządów LZS i ZMW wie 
le uwragi poświęcano roli groma­
dy w organizowaniu sportu i tu­
rystyki na wsi. Wiele tutaj do po 
wiedzenia mają społeczne gromadź 
kie komitety kultury fizycznej. 
W naszym województwie na ogól­
ną liczbę 364 gromad działa 155 ta 
kich komitetów'. Dotychczas nie 
powołano żadnego w powiatach 
Koło, Środa, Śrem i Trzcianka, 
zaś w Obornikach i Słupcy są tyl 
ko po jednym. Najwięcej jest ich 
w Kościanie — 15, oraz w Jaroci­
nie Kępnie, Nowym Tomyślu, Tur 
ku — po 10. Stwierdzić trzeba, że

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE W SIATKÓWCE 
W międzynarodowym meczu siat 

kówki mężczyzn w Olsztynie, miej 
scowy AZS przegrał po 2-godzin- 
nej grze z czołowym zespołem ra­
dzieckim — Burewiestnikiem 
(Bąku) 2:3 (15:7, 15:13, 7:15, 12:15,
8:15).

ZKS PRZEGRAŁ Z LUBLANĄ
Obliczone zostały wyniki trady­

cyjnego korespondencyjnego me­
czu strzeleckiego ZKS Warszawa 
— Lubiana. "W tym roku zawody 
te odbyły się w październiku w 
obydwu miastach. Zwyciężyli Ju 
gosłowianie 5:4. Najlepsze wyniki 
uzyskała Małgorzata Packo (ZKS) 
w strzelaniu z karabinka małoka­
librowego. Lewartowski (ZKS) 
osiągnął 98 pkt. na 100 możliwych. 

większość z nich nic nie robi. Wy 
daje się, że przyczyną tej nieko­
rzystnej sytuacji jest brak szcze­
gółowej orientacji o celach, zaua 
niach i formach działania tych ko 
mitetów. Dlatego też Zw LZS za­
mierza zwrócić się do WKKx *T w 
sprawie przeprowadzenia szczegó­
łowej analizy pracy SGKKF, zaś 
ZW ZMW przesunie do pracy w 
komitetach gromadzkich swoich 
najlepszych aktywistów.

LZS-y wspólnie z ZMW zamie­
rzają w jeszcze większym niż do 
tychczas stopniu popularyzować 
wśród mieszkańców wsi dostępne 
dla wszystkich imprezy sportowe 
i turystyczne. Organizowane one 
będą najczęściej przy okazji świąt 
państwowych jako festyny połączo 
ne z występami zespołów artystycz 
nych, wystawami sprzętu rolnicze 
go czy nawet kiermaszami. Waż­
ne zadanie ma do spełnienia ruch 
turystyczny, który należy nasilić 
formam; krajoznawczymi, szczegół 
nie w zakresie poznawania histo­
rii i tradycji własnego środowi­
ska, przodujących zakładów pra­
cy i instytucji oraz zabytków i do 
robku kultury ludowej.

Program zawarty w podjętej u- 
chwale jest bardzo bogaty i wy­
magać będzie od działaczy żarów 
no LZS-u jak i ZMW pełnej mo­
bilizacji i wykorzystania wszyst­
kich dostępnych środków. (s)

Pożyteczne spotkanie 
z młodzieżą i rodzicami

II Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży odbędzie się w Lipcu 1971 
roku, ale już teraz Poznański Okręgowy Związek Piłki Ręcznej przy­
stąpił do przygotowania reprezentacji naszego województwa.
Inauguracją przygotowań było 

spotkanie zawodniczek, zawodni- 
[ ków, trenerów, działaczy klubów 
i z których wywodzą się kandydaci 

do reprezentacji z zarządem 
POZPR. Z dużym uznaniem nale­
ży podkreślić inicjatywę działaczy 
POZPR, którzy takie spotkania z 
zawodnikami i ich rodzicami orga 
nizowali już w roku ubiegłym. 
Jest to okazja do poinformowania 
rodziców o systemie przygotowań 
do zawodów, problemach z tym 
związanych. Z drugiej strony dzia 
łącze i trenerzy mogą wysłuchać 
uwag rodziców.

Ostatnio odbyte spotkanie otwo 
rzył prezes Poznańskiego Okręgo 
wego Związku Piłki Ręcznej w 
Poznaniu W. Tamulewicz, który za 
poznał zebranych z rezultatami o- 
siągniętymi przez reprezentacje 
■Wielkopolski w piłce ręcznej na I 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży oraz poinformował o zada­
niach jakie stoją przed młodzieżą 
w najbliższych miesiącach. Już 27 
listopada rozpoczyna się w Pozna 
niu międzynarodowy turniej piłki

Pozytywna ocena sezonu 
turystycznego w Wielkopolsce

W miniony piątek odbyło się w 
Chodzieskich Zakładach Porcela­
ny i Porcelitu wyjazdowe posie­
dzenie Komisji Kultury Fizycznej 
i Turystyki WRN. Gości zapozna­
no z sytuacją w turystyce i spor­
cie w Chodzieży oraz powiecie 
chodzieskim, a także z warunka­
mi pracy i socjalno-bytowymi w 
miejscowych zakładach pracy na 
przykładzie Porcelany i Porcelitu.

Druga część posiedzenia poświę­
cona była ocenie sezonu turystycz 
nego w roku bieżącym. Mimo nie 
sprzyjającej aury wypadł on, o- 
gólnie biorąc, pozytywnie. Cho­
ciaż baza noclegowa zwiększyła 
się o 120 miejsc w porównaniu z 
rokiem ubiegłym jest ona w dal­
szym ciągu zbyt szczupła. Sytua­
cję zaczynają coraz częściej rato­
wać tzw. wsie letniskowe, któ­
rych jest obecnie w wojewódz­
twie 12. Przybyło Wielkopolsce 25 
nowych zakładów gastronomicz­
nych oraz 8 placówek sezono­
wych, dalszej poprawie uległo za­
opatrzenie.

Bardzo wysoko ocenić można 
działalność punktów informacji tu 
rystycznej „it”. Pozytywnym mo­
mentem jest wzrost liczby tury­
stycznych fachowców: organizato 
rów turystyki, pilotów wycieczek 
krajowych i zagranicznych.

Natomiast spory niepokój budzi 
pogarszajcy się stan sanitarny 

ręcznej kobiet, w którym obok Dy 
namo Rostock startować będzie 
mistrz Polski Otmęt Krapkowice, 
Energetyk, Przemysław oraz repre 
zentacja Wielkopolski juniorek. W 
styczniu oba nasze młodzieżowe ze 
społy grają w Pucharze Miast, w 
marcu wyjeżdżają do NRD zaś w 
czerwcu czekają je turnieje półfi­
nałowe II Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży. Przygotowaniami 
objętych jest 22 dziewczęta i 22 
chłopców.

Szczegółowy plan treningów 
przedstawili trenerzy obu zespo­
łów a następnie wywiązała się bar 
dzo interesująca dyskusja, w któ­
rej wiele miejsca poświęcono spra 
wom jak najlepszego pogodzenia 
nauki ze sportem, gdyż wielu na­
szych przyszłych reprezentantów 
to aktualni maturzyści.

W czasie spotkania przedstawi­
ciel WKKFiT W. Drygas udekoro­
wał kilku trenerów „Honorowymi 
Dyskami”. Otrzymali je J. Elza- 
nowski, W. Łosiński, J. Wojtyła, 
S. Paterka i A. Wiecanowski. (d) 

wielkopolskich rzek i jezior. Po 
raz pierwszy np. trzeba było zam­
knąć kąpieliska w takich miejsco 
wościach jak: Puszczykowo, Pusz 
czykówko i Pobiedziska.

Lepiej niż w latach poprzednich 
organizowano wypoczynek po pra 
cy i wypoczynek sobotnio-nie­
dzielny, aczkolwiek możliwości są 
tutaj daleko większe od dotych­
czasowych osiągnięć. (ad)

0 narciarski 
„Puchar Świata"

Sekretariat FIS podał szczegó­
łowy terminarz i zasady rozgry­
wania „Pucharu Świata” w nar­
ciarstwie alpejskim na sezon 
1970/1971.

Imprezy pucharowe otwierają 
zjazdy kobiet i mężczyzn we wło­
skiej miejscowości Sestriere w 
dniach 12 i 13 grudnia br. a koń­
czą zawody w dniach 13 i 14 mar 
ca 1971 w Aere (Szwecja). Zawody 
o „Puchar świata” przeprowadzo­
ne będą w 19 miejscowościach.

W odróżnieniu od poprzednie­
go pucharu, będzie on w tym se­
zonie rozgrywany wyłącznie na za 
wodach najwyższej rangi, w tak 
zwanej grupie „A”.

Warto przypomnieć, że w t»b. se 
zonie, Puchar Świata w konkuren 
cji mężczyzn wywalczył Austriak 
Karl Schranz. W konkurencji ko­
biet na trzech pierwszych miej­
scach uplasowały się reprezentan 
tki Francji: Michele Jacot, Fran- 
coise Macchi i Florence Steuerer.

Polski zjazdowiec Andrzej Bach 
leda został sklasyfikowany za 
wszystkie konkurencje łącznie na 
13 miejscu. Wyprzedziło go 6 Frań 
cuzów, 4 Austriaków, Włoch i 
Szwajcar. Dzięki temu Polak zo­
stał najlepszym zawodnikiem spo 
za krajów alpejskich. Był to więc 
sukces ogromny, w historii pol­
skiego narciarstwa bez preceden­
su. Fachowcy są zdania, że w nad 
chodzącym Pucharze Świata Po­
lak będzie najgroźniejszym kon­
kurentem dla Alpejczyków, (o.b.)

POLSCY BRYDŻYŚCI 
WICELIDERAMI

Drużyna polskich brydżystów 
sportowych awansowała na wice- 
liderów mistrzostw Europy w 
Estoril.

W 18 rundzie Polacy pokonali 
Finlandię 13:7 i wysunęli się na 
drugie miejsce w tabeli. Obecnie 
prowadzi Francja.

Po 11 rundach rozgrywek kobie­
cych prowadzą Włoszki — 162 pkt. 
przed Francuzkami 144, Szwedka­
mi 141 i Angielkami 137 pkt.

1
Niedziele

Świętych
Wszystkich

Bohdana

2
^oniedziołek Słońce: 6.05—16.36

i

W POZNANIU

W niedzielę i poniedziałek — nie 
czynne.

W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: „W dzudiC 
na front”, poniedz. „Czekajcie 
listy”; Noteć: „Zwiadowca”,
CZARNKÓW: „Twój współczes­
ny”; GOSTYŃ: „Szósty lipca” i 
„Aleksander Newski”, pcniedz. 
nieczynne; JAROCIN: „Batuta asa 
kier”: KALISZ Kosmos: „Dżami- 
la” i „Skok o świcie” poniedz. 
nieczynne; Oaza: „Twój współ­
czesny”, poniedz. nieczynne; Sty­
lowe: „Lenin — fakty i wspomnie 
nia” i „Wiosna nad Odrą”; KĘP­
NO: „Powrót Maksyma” i „Mak­
sym”, poniedz. nieczynne; KŁO­
DAWA: „Trzy topole”; KOLO: 
„Gang Olsena”, poniedz. „Kronika 
nurkującego bombowca”; KONIN: 
„Szlacheckie gniazdo” i „Cichy 
Don” cz. I i II; KROTOSZYN: 
„Tajemniczy mnich”, poniedz. nie 
czynne; MIĘDZYCHÓD: „Znaki na 
drodze”, poniedz. „Człowiek bez 
paszportu”; OSTROW Roma: 
„Wkrótce nadejdzie wiosna”; Słoń 
ce: „Nad jeziorem” cz. I i II, po­
niedziałek „Trzeba przejść i urzez 
ogień”; OSTRZESZÓW: „Białe wil 
ki”, poniedz. „Kamo znany osobi­
ście” i „Kamo — niebezpieczna mi 
sja”; PIŁA Ikar: „Zwariowane lot 
nisko” i „Zdradzona ziemia”, po 
nieaziałek nieczynne; Iskra: „Ocza 
mi przyjaciół’ i „Świeć moja 
gwiazdo”; Koral: „Labirynt miło­
ści”; PLESZEW: „Zawodowcy”, 
poniedz. „Królowa stacji benzyno 
wej”; RAWICZ: „Molo”, poniedz. 
„Miłosne kłopoty”; RYCHTAL; 
„Czerwone i złote”, poniedziałek 
„Śledztwo”; SŁUPCA: „Cierpkie 
wino”, poniedz. nieczynne; TU­
REK’ „Żywy trup”, poniedziałek 
„Czworokąt śmierci”: TRZCIAN­
KA: „Burza nad Azją” i „Przer­
wany urlop”, poniedz. nieczynne; 
WOLSZTYN: „Planeta małp”, no- 
niedziałek „Człowiek z karabi­
nem” i „Wołga. Wołga”.

GNIEZNO: „Wiryneja”, poniedz. 
„Ostatnie wakacje”; KOŚCIAN: 
„Ostatni świadek”, poniedz. „Bry­
lantowa ręka”; LESZNO: „Schody 
do nieba”; poniedz. nieczynne; 
NOWY TOMYŚL: nieczynne, po­
niedziałek „Trzy dni Wiktora Czer 
nyszewa”; OBORNIKI: „Zby­
szek”, poniedz. „Niefortunny 
ą .^eń"; ŚREM: „Mój ukochany” i 
„O szóstej wieczorem po wojnie”; 
SKODA: „W pełnym słońcu” i 
..Dzień, w którym wypłynęła ry- 
Va”, poniedz. „Martwy sezon”; 
SZAMOTUŁY: „Bitwą o Anglię”, 
poniedz. „Białe słońce pustyni”; 
WĄGROWIEC: „Nie drażnić cioci 
Leontyny”, poniedz. „Jeden dzień 
szczęścia” i „Kaukaska branka”; 
WRZEŚNIA: „Szarża lekkiej bry­
gady”, poniedz. „Nikt nie rodzi się 
żołnierzem”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—20 

„Japonia” cz. II.

f WiW T WYSTAWY 
L_ —_ -___ ■ h___ :__ :

W niedzielę, 1 XI wszystkie Mu­
zea nieczynne.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
codziennie g. 10—15, śr. godz. 12— 
18, sob., dni przedśw. nieczynne, 
codziennie — g. 10—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Polacy w Niemczech — 
w 100 rocznicę wychodźstwa — wy 
stawa pamiątek” — g. 10—18, niedz. 
i święta — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15, śr. 
g. 11—17, niedz i święta — g. 10—15.

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15, śr. g. 11—17, 
niedz. i święta — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — codziennie g. 9—16, środa g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17, niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie g. 
10—15, śr. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
— 10—15, śr. 11—17.

Muzeum Wyzwolenia (Cytadela) 
— codziennie g. 9—16, niedz. g. 
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9 — 
15, sob. — g. 9—14, niedz. — g. 
10—14.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie — g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — do 30 XI 
nieczynne.

W poniedziałki wszystkie muzea 
z wyjątkiem Historii m. Poznania 
nieczynne.

Biblioteka Raczyńskiego (filia 4 
ul. Lodowa 4) — wystawa prac ry 
sunkowych i malarskich Janiny 
Szczepskiej — codziennie g. 14—20 
wtorki i soboty g. 9—20, niedz. — 
nieczynna.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
„K. Sugai, H. Postma — laureaci I 
Międzynarodowego Biennale Gra­
fiki w Krakowie” — g. 10—18, 
niedz. g. 10—17 (do 12 XI).

WOIT (St. Rynek 77) — „Zabyt­
kowe ratusze Wielkopolski” w fo­
togramach B. Cynalewskiego — g. 
8—20 sob. g. 8—16 (do 30. XI).

PTF (Paderewskiego 7) — Go­
rzowskie Towarzystwo Fotogra­
ficzne — g. 10—17, niedz. 10—15.

Pałac Kultury (hol parterowy 
Sali Wielkiej) — „Radziecka archi 
tektura awangardowa 1919—1930” 
oraz „Lenin na polskiej ziemi” — 
g. 12—20 (do 10 XI).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
"Wystawa plakatu prof. H. Fabiga- 
na (Austria) — g. 10—20, niedz. g. 
12—18.

. RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM 1: 

Fala 1322 m: 8.15 Koncert soli­
stów; 8.40 „Janowcowe wzgórze” 
fragm. pow.; 9.05 Fala 56; 9.15 
Magazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym. Cykl: Ja 
kurczątko, ty kurczątko cz. I 
książki; 10.20 Radioniedziela infor­
muje i zaprasza; 11 Rozgłośnia 
Harcerską; 11.40 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz; 12.15 Wizerunki ludzi 
myślących; 12.45 Nastrojowe melo­
die; 13.40 Utwory kompozytorów 
baroku; 14.30 W Jezioranach ode. 
549; 15 Faworyci z anteny. 15.45 Me 
lodie nastrojowe; 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynar.; 
16.20 Teatr PR „Trawa zapomnie­
nia” słuch.; 17.35 Śpiewa Pozn. 
Chór Chłopięcy pod dyr. J. Kur­
czewskiego; 18.05 Giacomo Puccinj 
„Siostra Angełica” — opera; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.30 Ma­
tysiakowie ode. 741; 21 Filadelfij­
ska Ork. Symf.; 22 „Głosy przy­
wrócone pamięci”; 22.20 Wieczór 
serenad; 23.10 Dookoła noc się 
stała — konc. melodii i piosenek; 
0.10 Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 5. 7. 8, 9. 12.05. 
16. 20. 23. 24 1. 2. 2.55.

PROGRAM II; Fala 407 m i UKF 
69,74 Młfz: 8 Moskwa z melodią 1 
piosenką słuchaczom polskim; 
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopol­
ska Niedziela: 12.30 Poranek sym­
foniczny: 13.30 Teatr PR „Twarde 
życie” monodram.; 13.50 W listo­
padowym nastroju; 14.30 Konc. po­
południowy; 15 Dla dzieci „Kli­
mek i Klementyna” słuch.; 15.47 
„Dziecko na sprzedaż” słuch.: 
16.30 Konc. chopinowski; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy; 17.30 Rozszumiały się wierzby 
plączące: 18 Teatr PR „Niobe” 
I. Gałczyńskiego; 18.35 Wiązanka 
melodii: 18.45 Kącik starej płyty; 
19.45 Aud. wojskowa; 20 Wieczór 
literacko-muzyczny „Wieczór z 
chryzantema”; 21.30 Hymn do 
gwiazd; 22.05 Pozn. i ogólnop. wia- 
dom. sport. 22.35 Niedzielne spot­
kania z muzyką — II Symf. Beet- 

hovena; 23.15 III Reportaż z Fes­
tiwalu „Jazz Jemboree”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30 12.05. 17, 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31. 41 
i 49 m: 8.15 „Decybel” audycja 
satyryczna; 8.35 Muzyka na smycz­
ki; 9 „Worek Judaszów” — ode. 6; 
9.10 Przeboje bez słów; 9.35 Między 
próbą a koncertem — gwarzymy i 
słuchamy z Andrzejem Markow­
skim; 10 Nowe, nowsze i najnow­
sze; 10.40 Jak na „Szpilkach” ma­
gazyn satyryczny; 11.10 Słynne 
kaprysy skrzypcowe; 11.35 Seat, 
czyli wokalizy jazzowe; 12.05 Sło­
wackie zawsze zielone; 12.35 Ba­
rok w różnych stylach; 13 Walter 
and Connie — rozmówki angiel­
skie; 13.15 4/4 — magazyn; 14.05 
Fono-archiwum; 14.20 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.45 
Muzyka na Wawelu; 15.10 Missa 
Criolla; 15.30 Baśnie? Właśnie!; 
15.50 Zwierzenia prezentera; 16.15 
Pieśni do mojego Boga — obrzę­
dowe pieśni murzyńskie; 16.40 
Rymy i rytmy „Gwiazdy Turgi” 
wiersze Oben Giineya; 17 Perpe- 
tuum mobile — magazyn; 17.30 „Wo 
rek Judaszów” — ode. 7; 17.40 Zo­
stały tylko nagrania — cz. I: 18 
Pan mecenas pod palmami; 18.15 
Polonia śpiewa; 18.35 Przypomina­
my Otisa Reddinga; 19 Zostały 
tylko nagrania; 19.14 Poezja i pio­
senka; 19.30 „Jak wam się podo­

ba”? — W. Szekspira cz. I; 20 Bluesy 
na głosy; 20.15 „Jak wam się ,podo- 
ba”? — w. Szekspira cz. II; 
20.45 Bluesy na instrumenty; 
21 „Jak wam się podoba”? — W. 
Szekspira cz. III; 21.30 Melodie z 
autografem S. Mikulskiego; 21.58 
Opera tygodnia — Christoph Wil- 
libald Gluck „Orfeusz i Eury­
dyka”; 22.08 Z nagrań Dinah 
Washington; 22.20 Wybrali Oj­
czyznę; 22.35 Wieczór ballad na 
UKF-ie; 23 Swoje ulubione wier­
sze recytuje H. Mikołajska; 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Z nagrań 
L. Jakubczak.

WIADOMOŚCI: 6 7.30. 8.30, 12.30 
14, 18.30, 22.

PONIEDZIAŁEK: PROGRAM I 
— FALA 1322 m; 8.05 Pięć minut o 
gospodarce; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 8.39 Wojskowa orkiestra dęta; 
9 Dla kl. I—II „Kolorowe listy”; 9.25 
W różnych rytmach; J0.05 „Szkoła 
janczarów” ode. 9; 10.25 Utwory
Mendelssohna i Liszta; 11 Dla kl. VII 
„Opowieść o prawdziwym ćzłowie 
ku”; 11.30 Dedykujemy Il/ej zmia 
nie; 11.45 Porady praktyczne dla 
kobiet; 12.25 Więcej, lepiej, taniej; 
13 Z życia Związku Radzieckiego; 
13.20 Polska muzyka ludowa wyk. 
Zespół Ludowy PR w Warszawie; 
13.40 Rytmy i melodie dla wszyst­
kich; 14 Rozmowa o kulturze z 
Białegostoku; 14.15 Utwory wio­
lonczelowe K. Wiłkomirskiego w 
nagraniach T. Kucharskiego; 14.30 
Co się wam w tej audycji najbar­
dziej podoba; 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców; 16.05 Alfa i 

Omega; 16.30 Popołudnie z młodoś 
cią; 18.05 Klub Grającego Krążka; 
18.50 Muz i Aktualn.; 19.15 Z księ 
garskiej lady; 19.30 Kompozytor i 
jego piosenki — T. Prejzner; 20.25 
Wieczór przy świecach; 21 Naukow 
cy-rolnikom; 21.30 Biografie nie­
zwykłe — Samuel Bogumił Linde; 
22 Koncert życzeń miłośników 
muzyki poważnej; 22.41 Gra 
Pozn. 15-tka Radiowa; 23.15 Konc. 
z nagrań Moskiewskiej Ork. Kamę 
ralnej pod dyr. R. Barszaja; 0.10 
Program nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10,
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz (do g. 15); 8.35 Radio 
we interpelacje; 8.45 Przeminęło z 
wiatrem i inne transkrypcje in­
strumentalne piosenek gra Zespół 
B. Hardego; 9 Muzyka popularna; 
9.35 Uniwersytet Radiowy URIT 
wykład „Kultura Uolof”, cz. I — 
autor prof. dr Abdoulaye Diop; 
9.45 Gra B. Hardy — organy Ha- 
monda z tow. sekcji rytmicznej; 
9.55 Pieśni Ziemi Rosyjskiej; 10.25 
W Jezioranach; 10.55 Z daw­
nych i najnowszych kart mu­
zyki polskiej; 13 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.15 Koncert pt. „Lecą, 
liście z drzewa”; 14.05 Mel. na dzień 
wspomnień; 14.40 „Sześć zapałek” 
opow.; 15 Koncert Chóru Rozgł. 
Wrocławskiej PR; 15.15 25 lat Pań­
stwowej Filharmonii Śląskiej w Ka 
towicach; 17.15 Poniedzielne re­
manenty sport.; 17.25 Pozn. konc. 
życzeń; 17.55 Radioexpress; 18.05 
Gra Pozn. 15-tka Radiowa pod dyr. 
Z. Mahlika; 18.20 Sonda — dzw. 
magazyn społ.-ekonom.; 19.15 Język 
rosyjski; 19.31 Teatr PR „Zwy­
cięstwo” słuch.; 20.02 Koncert z 
nagrań Wielkiej Ork.Symf. PR i TV 
pod dyrekcją M. Baranowskiego; 
21.41 Chwila prozy; 21.46 Wieczorne 
impresje; 22.30 Mel. przed snem; 
22.40 Nowiny i nowinki muzyczne; 
22.55 Konc. dla nauczycieli; 23.15 
IV Reportaż z Międzynar. Festiwa 
lu „Jazz \Jebmoree”.

WIADOJWOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 9.30. 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

UKF 66,62 MHz oraz fale krótkie 
pasma 20, 31, 41, i 49 m; 7.53—15 
Przerwa konserwacyjna; 15 Ludzie, 
sprawy, obyczaje — gawęda; 15.10 
Hektor Villa — Lobos — Konc. na 
gitarę i małą ork.; 15.35 Młodość 
nie jedno ma imię — rep.; 15.50 
Różne barwy bluesa; 16.15 Nasz 
rok 70-ty; 16.30 W rytmach na- 
rzystych i nieparzystych; 17.05 
Quodlibet, czvli co kto lóbi; 17.30 
„Worek Judaszów” — ode. 8 
pow.; 17.40 Nie tylko melodia; 18 
Tydzień na UKF-ie: 18.15 Jazz ze 
„Stodoły”; 18.35 R. Waschko i jego 
płytv Dionne Warwick; 19 Po­
wieść w wyd. dźwięko-wym — „Wiej 
ski Sheriock Holmes”; 19.30 Na­
graj i zaśniewai: 19.45 Polityka dla 
wszystkich: 20 Pierwsze obroty — 
muzyczne premiery; 20.20 Toasty — 
gawęda z piosenkami; 20.35 Płvty 
nasze 1 naszych przyjaciół; 21 Nie 

czytaliście — to posłuchajcie; 21.20 
Muzyka z jednej płyty — Manol 
Escobar;; 21.45 Opera — M. Musor 
gskiego „Borys Godunow”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Gru 
pa ABC; 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu; 23 Swoje ulubione wiersze — 
recytuje H. Mikołajska; 23.05 Muzy 
ka nocą; 23.50 Śpiewa Ludwik Sem 
poliński; 24 Wiadom. Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 15.30, 
17, 18.30, 22.

' TELEWIZJA
NIEDZIELA: 8.15 — TV Kurs 

rolniczy — „Specjalizacja gospo­
darska”; 8.50 — Przypominamy, 
radzimy; 9 — Dla młodych wi­
dzów — TV Klub Śmiałych; 9.30 — 
„Wyżyny” — film fab. prod. cze- 
cnosłowackiej; 13 — Dziennik TV; 
13.15 — Przemiany; 13.45 — Dla mło 
dych widzów — „Czarodziejski 
kwiat” — film fab. prod. radziec­
kiej; 15.05 — „Cirrus” — reportaż; 
15.20 — „W obiektywie” — notat­
nik z krajów socjalistycznych; 
15.50 — Koncert muzyki dawnej — 
w wykonaniu Orkiestry Kameral­
nej „Capella Bydgostiensis” — dy 
ryguje Jan Roehl; 16.30 — Z cyklu: 
„Piórkiem i węglem”; 16.55 —
Estrada literacka — Edgar Lec 
Masters — „Umarli ze Spoon Ri- 
ver”; 17.50 — PKF; 18 — „Wokół 
Kolumbów” — program dyskusyj­
ny poświęcony serii filmowej 
TYP „Kolumbowie”; 18.30 — „Be­
ma pamięci rapsod żałobny” — 
film TVP; 18.45 — Klub Sześciu 
Kontynentów; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — „Gryps” — re­
portaż filmowy; 20.15 — „Jesien­
ne liście” — fab. film ameryk.; 
22 — Magazyn sportowy; 22.30 — 
„Jazz” — program muzyczny.

PONIEDZIAŁEK: 15.20—16.25 — 
Politechnika TV — Fizyka — kurs 
przygotowawczy — ,,Statyka ciała 
sztywnego” oraz „Maszyny proste”; 
IG.30 — Dziennik; 16.40 — Dla dzie 
ci Zwierzyniec — w programie 
m. in. — film o przygodach psa 
Augie Doggie oraz goryla Hagilli; 
17 — Echo stadionu; 17.45 — „Go 
łąbek” — impresja poetycko-mu­
zyczna — film prod. czechosłowac 
kiej; 18.15 — Eureka; 18.55 — No 
wości ekranu; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20.05 — Teatr TV — Carl 
Zuckmayer — „Kapitan z Koepe- 
nick” Wykonawcy: J. Wosz- 
czerowicz, M. Dmochowski, 

K. Bofowicz, H. Szlotyński, W. Po 
kora, J. Nalberczak, C. Julski, J. 
Bylczyński, J. Konieczny, A. Zawie 
ruszanka, D. Baer, J. Paluszkie­
wicz. J. Kiciniak, A. Mularczyk, 
W. Skaruch, Z. Leśniak, H. Krzyś 
ki i inni. 21.40 - L. van Beethoven - 
II Symfonia D-dur op. 36. Gra Pań 
stwowa Orkiestra NRD pod dyr. 
Kurta Masura; 22.15 Dziennik; 22.35 
— 23.40 — Politechnika TV —• 
(powt.).
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